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POZNAŃ, 9 października.
Telegram otrzymany przez nas wczoraj’ przy zamknię­

ci! Dziennika z Warszawy zaprzecza wiadomości, po- 
danéj przez Bresl. Z tg o zniesieniu osobnéj komisyi spra­
wiedliwości dla Królestwa Polskiego; natomiast odbieramy 
dziś z Paryża potwierdzenie krążących od tygodnia pogło­
sek o postanowionym na radzie gabinetowéj, odbytéi w 
Warszawie pod przewodnictwem cara i przy współudziale 
jenerałów Potopowa i Bezaka, nowym podziale Kongre­
sówki, którój jedna Gząstka odpaść ma do Litwy, druga 
de Wołynia, z reszt i zaś po prawym brzegu Wisły utwo­
rzoną być ma gubernia nadwiślańska z gubernatorem na 
czele. W ten sposób mają być zatarte ostatnie ślady Kró­
lestwa Kongresowego i zniesiona całkićm nazwa Polski. 
Ukaz ten będzie, jak nam zaręczają, już z początkiem 
stycznia rp. wprowadzony w życie.

Jednocześnie z wieścią o tym nowym zamachu rządu 
rosyjskiego na Pol kę pojawiły się w dziennikarstwie za- 
chodnićm pogłoski, podtrzymywane uporczywie mimo za­
przeczeń inspirowanych korespondentów beilińskich do 
Koeln. Z tg, o zawarciu tajnego układu pomiędzy Rosyą 
a Prusami w czasie pobytu cara w Poczdamie. C o r r e s p. 
du Nord. Est, która zwykle bardzo dobre miewa infor- 
macye o zakulisowych działaniach dyplomacyi, dowiaduje 
się, ie w najwyższych sferach pruskich tak dalece utwier­
dziło się przekonanie o niemożliwości uniknięcia krwawego 
starcia z Francyą, iż postanowiono odtąd całą politykę 
zwrócić ku ternu, aby do owój walki należycie się przyspo­
sobić i pozyskać silnego alianta. Ztąd użyto obecnie w 
Beilinie wszelkich wpływów, by skłonić cara Aleksandra 
do odnowienia tajnego traktatu z r. 1860, zawartego 
na zjeździe w Wrocławiu, a mocą którego Rosya zobowią­
zała się wspomagać Prusy na przypadek wojuy z Francyą. 
Już w r. 1866, natychmiast po zwycięztwie pod Sadową 
jeździł w tym celu jenerał Manteuffel do Peter.-burga, ale 
jak wówczas tak i tą rażą w Poczdamie nie udało się po­
dobno gabinetowi pruskiemu całkowicie zapewnić so­
bie pomocy ro^yjsk.ćj — i dlatego to prawdopodobnie 
Koeln. Ztg w ogolę istnieniu owych rokowań zaprzecza.

Jakkolwiek wypadki hiszpańskie odwróciły uwagę 
Francuzów od Renu ku Pyreneom, wskutek czego przyci­
chły na chwilę dziennikarskie wycieczki przeciw Prusom, 
to przecież w rodzona drażliwość względem zareńskiego są­
siada znów się zaczyna odzywać, skoro tytko drobny ku te­
mu nastręczył się powód. Jest nim poruszona przezkróla 
duńskiego, jak o tćm już wspominaliśmy, niefortunna kwe- 
styapółnocno-szlezwicka. Półurzędowa Patrie powta­
rzając odnośny us’ęp mowy tronowéj kopenhagskićj, do- 
daje, iż Francya szanując traktat pragski nie pozwoli na 
żadne jego pogwałcenie, przyczém z lekka wskazuje na 
potęgę militarną cesarstwa. Nordd. Ałlg. Ztg podejmu­
je śmiało rzuconą sobie rękawicę i oświadcza, co już nie­
jednokrotnie pospołem z Kr euz Ztg wypowiedziała, że 
do traktatu pragskiego prócz Austryi, jako kontrahentowi, 
ża .neniu z mocarstw mięszać się nie wolno, że wreszcie 
alluzya do gotowości wojennéj Francyi nie zdaje się jćj 
(Norddeutsche Ałlg. Ztg) być stósowną. — Z powyż­
szego przekona się czytelnik, że przewidywane przez nas 
harce z pow odu odświeżenia sprawy szlezwicbiéj już się roz­
poczęły i nie tak prędko jeszcze zapewne ustaną.

Głuche pogłoski o niezgodzie, wybuchłćj pomiędzy 
członkami gabinetu przedlitawskiego a baronem Beustem, 
spowodowały W. Abendpostdo wyłuszczenia w oso- 
bnéin communiqué, które czytelnik znajdzie pod rubryką 
Maściwą, atrybucyi kanclerza państwa, celem udowodnie­
nia, że pomiędzy nim a ministrami przedlitawskimi nie 
nioże w ogóle przyjść do scysyi. Mimo to utrzymuje Tag- 
ulatt, że spór taki rzeczywiście istnieje raz z powodu 
wybitnie dualistycznego kierunku barona, któremu mini- 
s iowie przedlitawscy jedynie z konieczności się poddali, po- 
wtóre z powodu porozumiewania się kanclerza z namiestui- 
kann wprost z ominięciem ministerstwa. Tenże dziennik 
wiedeński zaręcza, że jeszcze przed zebraniem się re dy 
państwa będzie mianowany prezes przedlitawskiego ga- 
wnetu i namiestnik Galicyi. Pierwszą posadę zająłby hr. 
Eugeniusz Wrbna — a drugą hr. Alfred Potocki, którego 
w ministerstwie rólnictwa zastąpiłby jakiś członek moraw- 
s»iego sejmu. Minister sprawiedliwości Herbst ustąpiłby 
także miejsca p. Berg, rowi, a zamiast pensyonowanego ba- 
fona Kellersperga przyszedłby do Pragi jako namiestnik 
«Idniarszałek porucznik Gablenz.

Sejm galicyjski jutro będzie zamknięty. Tymczasem 
am budżet za rok 1868 ani na rok 1869 nie przyszedł je- 
Szcze pod obrady ; również nie mało jeszcze wniosków tak 
Udowych, jak wydziału i komisyi sejmowych oczekuje za- 
“twieuia. „Najmnićj dwóch lub trzech miesięcy — po- 
lada Gaz. Narodowa — potrzebowałby jeszcze nasz 

eJm, aby tylko najważniejsze sprawy przeprowadzić. Inne 
as sejmy i sejmiki austryackie od dawna pokończyły swe 

J ?Ce i dla braku materyału zostały z końcem września 
: z Początkiem października zamknięte. Najlepszym to 
. dowodem, że Galicya wymaga odrębnego traktowania

Uowiska. Nawet terminów sejmowych nie można jćj 
tern °ëdliiéj reguły wyznaczać. Dawszy jćj te same 
món Ua st'jmoWti co innym krajom, odbiera się jćj tćui sa­

rn możność korzystania naw et z tćj autonomii, którą jćj
‘ostawiia ustawa grudniowa.“

•ęj . Hiszpanii zbywa nam dzisiaj na ważniejszych wiado- 
*0}natomiast zestawiamy poniżćj szczegółowe spra- 
2 / Ulna 0 wypadk. ch tamtejszych, znanych dotąd jedynie 
leur tklCtl tele^rbficzuych doniesień. — Prywatny nasz te- 
j.sram paryski uzupełnia podane onegdaj szczegóły o od- 
tzéi r W Chr°8r°dzie spisku, o którym rozpisuje się sze-

J hst caiogrodzki powtórzony przez nas poniżćj zCor- 
iesP- du Nord. Est.

p NPan rarzył
Wiadomości urzędowe, 

tajnemu radzejr handlowemu Jerzemu 
W Berlinie nadać królewski order koronny trzecićj

Korespondencje Dziennika Pozn.
U nrManit, 5 października. 

a Po kilkodniowych manewrach wojskowych opuścił
cesarz Aleksander Warszawę, udając się wraz z całą świtą 
do Carskiego Sioła. Przed odjazdem odbyło się nabożeń­
stwo pożegnalne w cerkwi prawosławnćj; arcy biskup pra­
wosławny Joannicyusz obdarzony został szczególnemi 
względami cesarza; po zniesieniu senatu (III instancyi są- 
dowćj) pałac senacki, najpiękniejszy w Waiszawie, wła­
sność niegdyś hr. Krasińskich przejdzie na mieszkanie 
archireja rosyjskiego. Ogród w takim razie zamknięty zo­
stanie dla publiczności; ciekawą jest rzeczą czy rodzina 
Krasińskich upomni się o swe prawa, zastrzeżone legatem 
jćj przodka. Zastrzeżenie to zapewnia zwrot pałacu wraz 
z ogrodem, jeżeli kiedykolwiek rząd będzie chciał zrobić 
inny z tego użytek jak publiczny a raczćj narodowy. Zdaje 
się, iż ulegać wątpliwości nie powinno, że naród z podo­
bnego podarunku żadnćj korzyści nie osiągnie. Równie 
niesłuszne przywłaszczenie miało już wprawdzie raz miejsce 
kiedy zagarnięto gmach b. Towarzystwa Przyjaciół Nauk; 
ten pałac czas jakiś służył b. akademii medycznćj, a dziś 
mieści się w nim gimnazyum moskiewskie (wyłącznie dla 
prawosławnych). Zaraz po nabożeństwie po południu o go­
dzinie 4 wyjechał cesarz, jadąc zawsze przez ulice z szyb­
kością zadziwiającą, jak to mówią, co koń wyskoczy. Pu­
bliczności z powodu niedzieli znajdowało się nieco na Krako- 
wskićm Przedmieściu, ale tak jaki z początku, zachowywała 
się bardzo obojętnie. Rzecz dziwna, że dotąd nawet nie sły­
chać, aby cesarz coś dla biednych zostawił; mnićj jak kie­
dykolwiek jest nadziei na ogólną amrestyą. Gdyby pragnął 
zrobić jaką ulgę, ogłoszonoby ją przed przybyciem, aby 
dobrze usposobić ludność; dziś tylko widoczna, że cesarz 
Aleksander przyjechał do swego wojska a nie do Warsza­
wy. Nowe postanowienia, jakie zapadły co do rozmaitych 
prowincyi Kongresówki, będą miały coraz smutniejsze dla 
nas następstwa w tćm już i tak nieszczęśliwćm położeniu.

Dziennik rządowy zapewnia, że biskup Majerczak 
wysłał delegata do kolegium rzymsko-katolickiego w Pe­
tersburgu. Ten biskup, który nigdy nie pojmował ani in­
teresów' Ojczyzny, ani interesów Kościoła, nader bojaźli- 
wćj natury, był zawsze skłonnym do uprzedzającego po­
słuszeństwa, i jeżeli rzeczywiście bez sporu przyjął znaną 
propozycyą, tćm większa czeka go wzgarda od współ­
rodaków.

Breznn, 6 października.
(D) Zaledwie przeminął tu pobyt króla pruskiego, 

a już na sobotę zapowiedziany jest przyjazd następcy 
tronu z małżonką, oraz królowćj Augusty. Odwiedziny 
te wszakże mają mieć charakter czysto prywatny i odnosić 
się jedynie do rodziny królewskićj, która na ten czas ma 
powrócić do Drezna z Wesensteinu, gdzie dotąd bawi. 
Jakkolwiek wiadomość ta urzędownie jest ogłoszoną, prócz 
rodziny królewskićj nikt się tu nią jednak i.ie zajmuje, bo 
każdy w tym czasie ma liczne własne zajęcia i kłopoty, 
a mówię to naturalnie o tutejszych mieszkańcach pracowi­
tych, bo dla cudzoziemców, obok ich licznych codziennych 
zajęć, widowiska podobne, jak przyjazdy lub przejazdy 
członków panujących rodzin, zawsze są pożądane. Przyczy­
niają się one do wypełnienia zupełnego czasu i zabicia tych 
śmiertelnych nudów, które od ich zajęć są nieodłączne. 
Obok wiadomości o przyjeździe następcy tronu pruskiego 
rozeszła się tu wieść, iż baron Fort-Rouen, poseł francu­
ski przy tutejszym dworze, powszechnie tu poważany, 
z Nowym Rokiem ma otrzymać emeryturę a tćm samćm 
urząd sprawowany porzucić. Zresztą nie wiele tu więcćj 
nowego, z pomiędzy zaś tego niewiele niepodobna pomi­
nąć milczeniem nowćj instytucyi, jaka w tym czasie wej­
dzie nareszcie w życie w Saksonii. Instytucyą tą sądy 
przysięgłych. Komisya, zajmująca się przejrzeniem prawa 
karnego oraz ułożeniem postępowania sądowego i iunych 
przepisów, w związku z sądami przysięgłych będących, już 
ukończyła swe prace. Wkrótce będą one zatwierdzone, 
a że ministerstwo sprawiedliwości nakazało już spisanie 
list wyborczych na przysięgły ch, spodziewać się więc na­
leży, że instytucyą sądów przysięgłych bezwarunkowo z po­
czątkiem roku przyszłego stanie się faktim. Ani na 
chwilę nie przypuszczamy, by wkrótce i kara śmierci, któ­
ra dotąd istnieje i która przez izby stanowe tutejsze n e 
została zniesioną, choć pewna część deputowanych gorąco 
się tego domagała, uchyloną nie była. B rdzo tu wolno 
idą naprzód, ale idą. Przyznać wszakże należy, że dopiero 
skutki ostatnićj wojny, zepchnąwszy rząd tutejszy, że tak 
powiemy, z politycznćj działalności, zmusiły go poniekąd 
do zwrócenia całćj jego uwagi na stan wewnętrzny, or»z 
za ofiary wzięte z kraju zniewoliły go do pewnych 
ustępstw, które właśnie w reformach znajdują swój wyraz. 
Szkoda tylko, że praw przyrodzonych ludzkości takiemi o- 
fiarami krwawemi należy się dokupywać.

Sozon jesienny na dobre się tu już rozpoczął. Muzy­
ka brzmi na około, powstają coraz nowe zakłady i coraz 
więcćj w' samo serce miasta wciskają się. Mianowicie 
cyrk dla Renza wybudowany a przemieniony na Winter- 
park, z urządzoną już teraz na rekach ślizgawką, liczną co 
wieczór ściąga publiczność. Ale Sasi, pamiętając tak 
o nadobnćm, nie przepominają i o pożytecznćm. Odczyty 
publiczne z rozmaitych gałęzi wiedzy ludzkićj rozpo- 
czną się już w tym miesiącu, a urządzają się nietylko dla 
wykształceńszćj publiczności, ale i dla uboższy ch braci 
w duchu, a mianowicie dla rzemieślników. Zgoła ruch tu 
umysłowy znaczny. Spodziewać się należy, że i nasi ro­
dacy o czćmś podobnćm pomyślą. Potrzeba tylko, żeby 
kto się tćm zajął — m-jstósownićj byłoby, aby uorgauizo- 
waniern odczytów zajęły się. osoby, stojące na czele Towa­
rzystwa dobroczy nności polskićj. Z urządzenia odczytów 
byłaby podwójna korzyść, bo raz, zawszeby z nich choć coś 
wyniosło się pożytecznego, a przytćm i do kasy na bie­
dnych jakaś kwota by wpłynęła. A nie przypuszczamy 
w tym względzie wielkich trudności; wedle nas potrzeba 
tylko jednego, to jest: chcieć. W ogóle wiele rzeczy ar- 
cypożytecznych dałoby się tu urządzić — tylko nieszczę­

ście, że mv mało mamy inicjatywy, a nadewszystko woli 
w doprowadzeniu do skutku nieraz świetnych bardzo pro­
jektów. Pomiędzy innemi dotkliwym jest brak pensyi czy 
szkoły polskićj. Z zasady nie jesteśmy zwolennikami za­
granicznego wychowania. Dziecko, jiod wpływem obcjch 
pierwiastków i żywiołów, mimo woli odwyka od swego 
i traci przywiązanie do swego. Że w naszćin położeniu 
jest to arcyszkodliwćm, to więcćj niż pewno. Ale z dru- 
gićj strony, mając na względzie jeszcze gorsze złe, bo 
w najwyższym stopniu wadliwą edukacyą w prowincyach 
naszych, pod zaborem moskiewskim będących, edukacyą, 
która, nie kształcąc ani nie dając nauki, stara się jeszcze 
Zftrzeć z młodzieży rodzimą ich cechę: nie mamy za 
złe nikomu, kto wywozi dziecko swe za granicę, aby tu 
je kształcić, choć prawdę powiedziawszy, wołalibyśmy, że­
by je raczćj w Poznaniu lub Krakowie umieszczali auiżeli 
tu przywozili. Że jeduak, szczególnićj pensye żeńskie 
i w tych miastach nie pod każdym względem odpowiadają 
widokom rodziców, zatćm, skoro fakt istnieje, że liczną 
jest młodzież obojćj płci po pensyach niemieckich, dla cze- 
goby więc jaka Polka, zacna i wykształcona, a na takich 
nam nie zbywa, nie mogła urządzić tu pensyi, dla panien 
mianowicie. Pewni jesteśmy, iż znaleśćby musiała powo­
dzenie, boć przecież każdy rodak wołałby oddać dziecko 
do swoich, aniżeli j>* w obce ręce powierzać, zwłaszcz > gdy­
by wykład nauk prowadzony był dobrze, a i nabywanie 
obcych jęzjków nie było zaniedbywane. Nie podaję za 
pewne, ale ś boku doszła mnie wieść, że ktoś z podobną 
myślą się noi^-— jeżli wieść ta niemylna, to szczerze bę­
dziemy winsffiteć temu, kto ją pierwszy w życie wprowa­
dzi. Wiemy także, iż są tu osoby, które pragną przyjmo­
wać do siebie na stancyą dzieci, na pensye chodzące. Ja­
ko półśrodek i to jest dobre — przynajmńićj dziecko nie 
żyłoby po za ogniskiem narodowego życia. Znamy bo­
wiem dzieci, na pensyach niemieckich będące, które poza- 
pominały mówić po polsku, a pozapominały dla tego, że 
przez cały ciąg pobytu na pensyi nie wolno im wcale 
po polsku rozmawiać. Znamy i takie dzieci, które, przy- 
wykłszy do języka niemieckiego, tak się w nim rozmiło­
wały, że p między sobą po za obrębem szkołyezykiem 
tym posługują się. Nie miejcie mi za złe, że w tym przed­
miocie może za bardzo się rozszerzyłem, ale wychowanie 
dzieci dla przyszłości kraju, to niesłychanie rzecz ważna; 
jeżli więc powiemy, że wychowanie to, w duchu narodo­
wym, uważamy za najpierwszy i najgłówniejszy obowiązek 
każdego Polaka, patryoty, to sądzimy, że żadnćj opozycyi 
w tym względzie nie napotkamy. A za patryotę, dodać 
musimy, uważamy nie tego, który pięknie deklamuje 
o cierpieniach Polski, ale tego, kto żyje po polsku i pracuje 
na Polskę.

Wyszedł tu trzeci zeszyt: Harmonii ekonomi­
cznych, Fr. Bastiata, tłómaczonych p. Ewelinę Ahrens. 
Z zeszytem tym tłómacz przekroczył już za połowę pracy. 
Skoro więc praca ta już taK daleko posuniętą została, to 
nie ma najmniejszćj wątpliwości, iż do końca doprowa­
dzoną będzie. Podziwiać zatem należy wytrwałość tłó- 
macza, który pomimo małego, jak słyszeliśmy, poparcia 
ze strony publ czności, w pracy swćj nieustaje, owszćm 
wytrwale ją dalćj ciągnie. I zeszyt ten, jaki świeżo się 
ukazał, ma też same przymioty, co i poprzednie. Język 
wszędzie czysty, a pełen prostoty i naturalności; techu - 
czne wyrazy dobrze i szczęśliwie dobrane. Nie piszemy 
więcćj o tćj pracy, bo po nader o mćj pochlebnych wyra­
zach Bolesławity w Rachunkach za r. 1867, wtórnie 
drugim zamieszczonych, zalecenie jćj czytającćj publiczno­
ści uważamy za zbyteczne. Broszura, o jakićj w jednćj 
z poprzednich korespondencyi pisałem, jest już na ukoń­
czeniu w druku i w tych dniach na widok publiczny n a się 
ukazać.

Na zakończenie pozwólcie mi choć słów kilka powie­
dzieć i o literaturze zagranicznćj nioskiewskićj. W tym 
czasie wpadła mi w ręce broszura moskiewska, w Genewie 
wydana, pod tytułem: Naroduoje dieło. (Sprawa 
ludowa) a w którój pomieszczony jest cały skład wiary so­
cjalistów moskiewskich. Przedewszystkićm odpychają oni 
wszystkie bez wyjątku religie, uważając je za skutek ciem­
noty i przesądów ; następnie odpychają istność Boga. Da­
lćj, celem rzeczywistego i stanowczego usarnowdnienia 
i wyswobodzenia ludu stawiają prawa, które wedle nich 
bezwarunkowo sprowadzą raj, nawet do błogosławionćj 
Moskwy ; znoszą prawo spadku, kasują rodzinę i małżeń­
stwo. Proponują zaprowadzenie swobodnych a raczćj do­
raźnych małżeństw; dzieci idą na wychowanie i ptdopiekę 
wolnych gmin. Własności indywidualnćj niema; ziemia 
należy do tego, kto ją obrabia własntmi rękoma. Kapitały 
zaś i narzędzia pracy należą do robotników — stowa­
rzyszeń robotników. Organizmu państwowego ani naro- 
dowoś;i żadnćj nie uznają — natomiast przyrzekają zapro­
wadzić federaeyą swobodnych robotników, trudniących 
się rolą jak i rzemiosłami. Z tego krótkngo streszczenia 
przekonywacie się, że rzeczy to wcale nie nowe. Zachód 
jakiś czas bawił się podobnemi rzeczami; ale przekona­
wszy się, że zabawa ta do niczigo nie prowadzi, porzu­
cił ją. Te wybryki moskiewskie przywiodłem wam 
nie dla tego, by je zbijać, bo na to nie warto czasu, ale by 
was poznajon ić z nowym kierunkiem, który bardzo się 
szczepi między Moskalami. W e wszystkich tego rodzaju 
teoryach wszystko jest pięknie na papierze obmyślane — 
o jednćj tylko rzeczy zapomniano, to jest o natuize czło­
wieka, która ani raz do podobnych teoryi nie nadaje się. 
Po za rodziną i własnością niema spółeczeństwa. Niema 
kwestyi, że w jednćj i drugićj są pewne wadliwości, ale le­
karstwa na usunięcie tych wadliwości, nie ma uajnmięjszćj 
kwestyi, nie znajdują się w tych fautazyjnych receptach 
socjalistów. Jestem przekonany, że oni sann w nie nie wie­
rzą, ale propiagują je, bo one najlepiej się nadają do dzieła 
niszczenia, którego Mc skale są arey mistrzami.

Jeszcze słowo tylko: Solidarność pomiędzy Niem­
cami jest wielką. Wszystkie tutejsze dzienniki nader su­
rowo i namiętnie potępiają sejm gul cyjski za świeże jego 
uchwały, które uważają za dzieło najwyższćj reakcyi. Po­
przednio chwalili nas ciągle, a zwłaszcza za chętność, 
z jaką wysłaną została delegacja do reichsratu.

gniew najlepićj powinien nas przekonać, że wreszcie 
sejm galicyjski wszzdl na jakąś drogę, która może być po­
żyteczną krajowi naszemu. Nie bójmy się nigdy gniewu 
nieprzyjaciół naszych.

PRUSY.
* Berlin, 8 października. W obec pogłosek, jakie 

się mianowicie pojawi ją w prasie francuskićj, jakoby za­
warte zostało pomiędzy Prusami a Rosyą przymierze, za­
pewnia jeden z tutejszych korespondentów do Kölnische 
Ztg, że nie przyszło do żadnych układów pomiędzy pe- 
mienionemi mocarstwami, a naj o nićj do zawarcia przy­
mierza. (Porównaj z Przeglądem politycznym. Przyp. 
Red. Dz. Pozn.).

Roboty fortyfikacyjne w porcie kiclskim, na które na 
rok 1868 i 1869 razem 650,000 talarów wyznaczono, pro­
wadzone będą odtąd w taki sposób, że najpotrzebniejsze 
do obrony fortyfikacye nasamprzód całkićm zostaną wy­
kończone i uarmowane, a dopiero rozpoczętą zostanie b i- 
dowa innych fortyfikacyi. Obwarowanie portu ma być, jak 
wiadomo, skończone do roku 1873, a koszta tegoż wyno­
sić mają 2,400,006 talarów.

AUSTRYA.
* Wiedeń, 5 października. Lipska Deutsche Allg. 

Ztg ogłosiła przed kilku dniami artykuł, udzielony jćj 
podobno przez członka austryackićj rady państwa a pełen 
szczegółów o przyczynie i powodach ustąpienia księcia 
Karola Auersperga i stosunku kanclerza państwa do mini­
sterstwa przedlitawskiego. Dzisiaj ogłasza półurzędowa 
Wiener Abendpost obszerne zaprzeczenie podań, w 
owym artykule objętych, które dla tego zasługuje na po­
wtórzenie, że podaje wiele uwagi godnych szczegółów. 
Treść zresztą artykułu Deut. Allg. Ztg okazuje się ja­
sno z podań Abendpost, która pLze, co nast-puje: 
„W ostatnich czasach objawiały się znowu w rozmaitych 
krajowych i zagranicznych dziennikach starania, by podej- 
rzywaniami zbić z toru postępujące naprzód skonsolidowa­
nie się. stosunków austryackich i podkopać wzmacniające 
sięuwolna za ułan >e publiczne. Spotęgowany odgłos znaj­
dują te starania w podanym w numerze 251 lipskićj Deut. 
Allg. Ztg rzekomym ,„.Głosie z Austryi““, który, wymie­
rzony wprost przeciw osobie kanclerza państwa, zawiera 
takie mnóstwo fałszywych i złą wolę zdradzających suppo- 
zycyi, że sądzimy być powinnością naszą odeprzeć takowe 
jasnćm przedstawieniem prawdy, by z jednćj strony nie 
dać powodu, aby z milczenia wnoszono może o ich pra­
wdziwości, a z drugićj strony podać opinii pubhcznćj sto­
sowne punkta oparcia do ocenienia najnowszćj publ cy- 
stycznćj wyprawy przeciw pojedynczym mężom naszego 
rządu.

„Austryacki „„Głos““ w Deut. Allg Ztg, którego 
prawdziwości redakcja rzeczonego pisma lipskie go szcze­
gólną przypisuje wagę, kulminuje w zdaniu, ,,„że prze­
waga, o jaką ubifga się kanclerz państwa w ministerstwie 
przedlitawskićm, rzeczywistym jest powodem zachwianego 
rzekomo stanowiska 1 beralnego ministerstwa“ “, jako tćż 
prawdziwą przy czyną dymisyi prezesa ministerstwa, księ­
cia Auersperga.

„Twierdzenie to zupełnie jest bez podstawv, ponie­
waż wszystkie fakta rzekome, na których się opiera, sfał­
szowaniem są prawdy.

„Nie prawdą jest, że baron Beust w ministerstwie — 
czyli słuśznićj może mówiąc, w obec ministerstwa przed- 
litawskiego, które, jak wiadomo, zostało do skutku do­
prowadzone własnemi dawniejszemi staraniami kanclerza 
państwa, ubiega się lub ubiegał kiedykolwiek o przewagę 
pewną — fakt to, za którym niewątpliwie przemawiać bę­
dzie świadectwo tegoż ministerstwa i sąd historyczny dui 
późniejszych.

„Jeżeli „„Głos z Austryi““ twierdzi, iż były prezes 
ministerstwa książę Auersperg dozwahł spokojnie dla da- 
wnćj z baronem Beustem przyj ,żni, że tenże bt wał na po- 
jedyńczych posiedzeniach rady ministrów, lubo elaborat 
1867 r. określił stanowisko jego ciaśniijszemi granicami: 
to twierdzeniu temu przeciwstaw.ć możemy rzeczywisty 
prztbieg rzeczy czyli innemi słowy, kanclerz puń-twa 
od czat-u istnienia ministerstwa przedlitawskiego nie by ł 
ani na jedućm jego posiedzeniu bez bezpośredniego ze 
strony tegoż ministerstwa zaproszenia.

„O ile wiemy, zdarzyło się to przy trzech obradach 
nad projektami finansowemi, w skutek nadesłanych z 
zagranicy protestów przeciw zaprojektowani mu podatkowi 
kuponowemu, na które to protesty minister spraw zagra­
nicznych właśnie musiał odpowiedzieć i zbić takowe; w 
sprawie au-tiyacko-angielskiego traktatu handlowego, któ­
rego wniesienie do rady państwa przypadłe ministrowi 
han«Tu jako należące do jego wydziału; nareszcie w spra­
wie kwtstyi tytułowćj, Którój załatwienie stało się kouie- 
czućm przez nowy państwowo prawny ustrój rnonaicliii.

„Przytoczone przedmioty obrad są zapewne same 
przez się dla każdego ni, uprzedzonego dowodem, że 
kanclerz państwa, daleki od mięszauia się do zakresu dzia­
łania ministerstwa przedlitaw-kiego, starał się przeciwnie 
szczerze by w niewątpliwych sprawach państwa gło y mi­
nisterstwa przedlitawskiego zaciążyły na wadze. Że ba­
ron Beust starał się w ten sposób zupełnie zadość uczy nić 
zapatrywaniom i postanowieniom obecnego ministerstwa 
i w swoim także zakresie działania, za tćm przemawia 
może obok znanedo energicznego odparcia nadesłanych 
przeciw podatkowi kuponowemu protestów przede- 
wszystkićm i ten fakt, iż na życzenie niiin&ierstwa przed­
litawskiego nie och gał się ani chwili z odroczeniem za­
mknięcia w pełnym biegu będącego rokowania i ścią- 
gniema przez to na siebie nie małej nicprzy- 

j jemności.
„Równie nieprawdziwćm jest twierdzenie „„Głosu 

z Austiyi,“ że książę Auersperg prowadzone po za plecami 
jego układy z przewódzcami stronnictwa narodowego 
w Czechach uważać musiał za zdradę we względzie ser­
decznych swoich do kanclerza państwa stosunków, — nie- 

Ten | praw dziw ćm zaś dla tćj prostćj przyczyny, ponieważ kan-
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elerz państwa nigdy podobnych nie prowadził układów. 
Baron Beust użył raczéj bytności swéj na dworze cesar­
skim w Pradze, spowodowanéj przedewszystkiém sprawami 
swego wydziału, na to, by arbitralne przypuszczenie owych 
przewódzców, jakoby on (kanclerz państwa) we względzie 
kwestyi czeskiéj nie był w zgodzie z ministerstwem przed- 
litawskiém, odeprzeć osobiście i przekonać ich o solidar­
ności ministerstwa i korony w tćj kwestyi. Dowody tego 
podają, sprawozdania same Deut. Allg. Ztg z owego 
czasu, dowody podaje ogłoszoaa publicznie a bozpośrednio 
i przez pp. Palackiego i Riegera potwierdzona meryto­
ryczna treść odbytćj rozmowy, dowodami nareszcie są mia­
nowicie gwałtowne zaczepki, na które naraził się kanclerz 
państwa bezpośrednio po owćj rozmowie ze strony orga­
nów czeskich. Jeżeli „„Głos z Austryi““ dla dalszego po­
parcia twierdzenia swego mówi dalćj o scenie, która ode­
grać się miała w owym czasie pomiędzy baronem Beustem 
a księciem Auerspergiem w obecności monarchy, to mo­
żemy natomiast zaręczyć pozytywnie, że podobne zajście 
pomiędzy obu mężami stanu w obecności monarchy w ogóle 
nie miało wcale miejsca.

,Nie mnićj wymyślonćm jest podniesione z innej kilka­
krotnie strony a w Dt. Allg. Ztg powtórzone twier­
dzenie, że baron Beust z pominięciem i jakoby po aa ple­
cami ministerstwa stoi w bezpośrednićj komunikacyi urzę- 
dowćj z pojedynczymi namiestnikami.

„Wymagana interesem państwa, zresztą czysto in­
formacyjna bezpośrednia komunikacya kanclerza pań­
stwa z namiestnikami w należącćj do jego wydziału spra­
wie wyźszćj policyi państwa uregulowaną została, jak 
i w obec pewnego wiedeńskiego dziennika zaręczyć mo­
żemy, w swoich ściśle określonych granicach nie pod egidą 
i za wpływem byłego ministra spraw wewnętrznych hr. 
Taaffe, lecz bezpośrednio po ustanowieniu ministerstwa 
parlamentarnego w skutek bezpośredniego wniosku i za 
przychyleniem się rady ministrów, równie jak i wpływ na 
prasę dzienną, w zupełnćj z ministerstwem przedlitawskiém 
równości wykonywać się mający, wyjaśniony został przez 
ugodę, na takiéj samćj drodze dokonaną.

„Obie ugody uzyskały sankcyą cesarską a dotąd nie 
było ani jednego przypadku, gdzieby wyjście po za te, 
ściśle oznaczone granice ze strony kanclerza państwa po­
dało było ministerstwu przedlitawskiemu lub tćż tylko je­
dnemu jego członkowi powód do jakićjkolwiek uwagi lub 
do jakiegokolwiek zażalenia. Twierdzenie, że baron Beust 
utrzymuje lub utrzymywał z jednym lub drugim z namie­
stników przedlitawskich lub naczelników krajów korespon- 
dencyą prywatną, niemnićj jest nieprawdziwém a w szcze­
gólności zaręczyć możemy, że kanclerz państwa ani od hr. 
Gołuchowskiego, ani od barona Kellersperga we względzie 
podróży czeskiéj lub galicyjskiéj nie otrzymał nigdy ani 
sprawozdania ani tćż listu prywatnego, że przeto we 
względzie dwóch tych podróży z téj strony ani dobrze ani 
żle nie mógł być poinformowany.

„Dla uzupełnienia niech nam wolno będzie przytoczyć 
jeszcze, te baron Beust nie ma wcale zaszczytu znać 
wzmiankowanego w lipskim „„Głosie Austryi““ hrabiego 
Hunyady, z którym miał powziąść myśl galicyjskiéj po­
dróży cesarskiéj. Suppozycya nareszcie, jakoby baron 
Beust już w Pradze układał się był z baronem Kellersperg 
o wstąpienie jego do ministerstwa, ogłoszoną już została 
za wymysł przez otwarte oświadczenie samego barona
Kellersperga. „

„Faktyczne przytoczenia Deut Allg. Ztg okazują 
się przeto jako niezgrabna tkanka kłamstw, z niemi upadają 
wszelkie połączone z tćm refieksye i kombinacye i trudno 
nam dać wiarę, aby ów ,„Głos z Austryi,“ jako to zapewnia 
uwaga redakcyi, mógł rzeczywiście pochodzić z kół au- 
stryackich posłów.

„Jeżeli wbrew zwykłemu zwyczajowi naszemu zajmo­
waliśmy się obszerniéj tym artykułem lipskiego dziennika, 
to stało się to dla tego tylko, ponieważ przezeń podała 
nam się pożądana sposobność do zaprzeczenia rozszerzonym 
według pewnego planu podejrzywaniom naszego rządu 
przez otwarte i bezwzględne przedstawienie prawdy.“

Cały ten artykuł przez otwartość swoją i stanowczość 
robi bardzo dobre wrażenie i wyróżnia się tém korzystnie 
od zwykłego zagmatwania urzędowych zaprzeczeń. Jakże 
jednak zgadza się artykuł ten,—zapytuje się korespondent 
tutejszy do Br eslauer Ztg,—np.zowém oświadczeniem, 
wypowiedzianém właśnie w czasie podróży cesarskiéj do 
Pragi a którego autentyczności Wiener Abendpost 
z pewnością nie zaprzeczy ? Wtenczas odpowiedział kan­
clerz na zarzut, że przez swe pourparlers z Czechami wkro­
czył w zakres działania ministerstwa Auersperga: „Pa­
nom tym wolno mówić, co im się podobał gdy ustępują, 
zabierają z sobą dobrą opinią za swe dobre chęci, których 
nieudanie się nikt im nie przypisuje 1 ja zaś muszę od czasu 
do czasu zapukać zawsze u Czechów—gdyż gdy mn i e się 
co nie uda, wtedy odzywa się śmiech szyderczy od Kadyksu 
aż do Archangelu.“

# Zaniechanie podróży do Galicyi przez cesarza Fran­
ciszka Józefa i jego małżonkę nasuwa wiedeńskiemu kore­
spondentowi do Corresp. du Nord. Est następujące 
uwagi:

„Rodzajem fatalizmu przeznaczeniem jest Austryi nie- 
mieć nigdy wielkićj polityki, zdaje się ona być niezdolną 
do jakiegobądź kroku śmiałego, sięgającego dalćj i zna­
czącego. Mając ciągle tysiąc oględności, tysiąc drobnych 
uwag na względzie, widzi ona się skazaną zawsze za­
trzymywać się w połowie drogi, cofać, uchylać się. Pro­
jekt podróży cesarskićj do Galicyi wielką był ideą. W oko­
licznościach obecnych podróż ta mogła była mieć nieobli- 
czone następstwa tak wewnątrz jak zewnątrz. Przypad­
kowa jednoczesność obecności cara w Warszawie podno­
siła szczególnie doniosłość tego wypadku. W pośród peł­
nego zapału przyjęcia, jakie oczekiwało parę cesarską w 
Galicyi, sojusz moralny byłby zawartym między dynastyą 
i narodem polskim, a pamięć udziału Austryi w podziałach 
Polski zatartą na zawsze. Dom habsburgski byłby się stał 
polskim, jak już jest węgierskim. Deputacya z Pesztu 
miała przybyć 4 października, w dniu imienin cesarza, dla 
złożenia mu życzeń. Deputacya ta byłaby przyjętą przez 
Polaków z uniesieniem radości, a widok dwóch tych naro­
dów tak serdecznie połączonych i tak gotowych razem 
wspierać dynastyą, nie byłby pozostał bez trwałego wra­
żenia na umysł cesarza. Byłby go natchnął zaufaniem 
w przyszłość i otworzył nowe horyzonty, uczyniłby go nie- 
ugiętszym wobec pewnych zgubnych wpływów, jakie go ota­
czają w Wiedniu. Wobec tego, co się gotowało w Galicyi, 
stanowisko cara stawało się kłopotliwćm. Być może, że 
nie byłby śmiał jechać do Warszawy. Mówiono w istocie, 
że się wahał — a udając się tamże, dawał pochop poró­
wnaniu, które byłoby gnębiącćm. Leżała w tćm sytua- 
cya potężnego skutku moralnego i politycznego. Prosta 
ta podróż Franciszka Józefa podnosiła znakomicie urok 
Austryi, dawała rękojmię przyszłości Polsee i była pośre­
dnio lekcyą dla cara, mogącą zadowolnić sumienie europej­
skie i pocieszyć tych, co jęczą w nędzy i jarzmie rządu 
moskiewskiego. Lecz się to bynajmnićj nie stało. Po­
mysł był zbyt śmiały dla Austryi. Jak zwykle, cofnęła 
się i w głąb się usunęła. Wielki projekt został zaniechany 
w ostatnićj chwili, ze względów słusznych być może, lecz 
całkiem drugorzędnych. Dla uniknienia trudności mini-

steryalnych i parlamentarnych, dla nienarażania się na 
kłopot składania innego gabinetu, dla zatrzymania pp. 
Herbsta, Hasnera, Plenera itd. uczyniono taką ofiarę. Za­
iste, panowie ci mogą być dumni z siły, jaką tym sposo­
bem zdobyli. Mówią, że cesarz osobiście żałował powzię­
tego postanowienia, że żałował go szczególnie ze względu 
na zagranicę i na Rosyą. Żal ten łatwy jest do pojęcia. 
Mógł on był bez niebezpieczeństwa przybrać wspaniałą 
postawę w obec cara, a nie tylko chybił sposobności, lecz 
mimowolnie wziął na siebie rolę, jakoby się cofał przed 
Aleksandrem H. Rosya, nieuczyniwszy żadnego kroku, aby 
zaszachować zamierzoną podróż — pogłoski przeciwne cał­
kiem są fałszywe — wielki odniosła tryumf, który ją nic 
nie kosztuje. Car pospieszył korzystać z niego; przyspie­
szył przybycie swe do Warszawy, nakazując na przyjęcie 
swe wspaniałe przygotowania. Wina spada w połowie bez­
sprzecznie na Polaków, którzy dostarczyli rzekomego po­
zoru do cofnięcia się. Polacy, których zwykle oskarżają, 
że zanadto oddają się wielkićj polityce, zbyt dalecy byli 
tym razem od zasłużenia na ten zarzut. Zamiast stanąć 
na wysokości stonowiska i na ogólnym punkcie widzenia, 
zamknęli oni się upornie w ciasnym prowineyonalizmie. 
Roznamiętnili się do paragrafów i artykułów miejscowego 
interesu, kiedy trzeba było obu rękami schwycić wiel! ą 
stronę sytuacyi. Sejm był, przyznaję to, i legalnym 
i umiarkowanym i żądania jego były w gruncie usprawie­
dliwione, lecz omylił się co do punktu stósowności. A je­
dnak w Krakowie miano trafne poczucie sytuacyi, czuto 
instynktownie całą jćj doniosłość. Dawna stolica Polski 
szła z obawą za postępowaniem sejmu i ganiła je. Czas 
ciągle pisał w tym duchu. Pojmowano w Krakowie, że 
dla podróży cesarskićj, w podobnych odbytćj warunkach, 
i dla jćj skutku moralnego i politycznego warto było po­
święcić rezolucyą a nawet adres. Nieszczęściem, prze­
strogi Krakowa nie znalazły echa we Lwowie. Polacy opu­
ścili sposobność, która się nie powtórzy. Była to chwila 
jedyna. Cesrz może jeszcze pojechać do Galicyi, lecz 
okoliczności nie będą już więcćj te same.“

FRANCY A.
® Paryż, 6 październik??. Ostatnie wypadki hiszpań­

skie tak zajęły publiczność i dziennikarstwo europejskie, 
że inne kwestye niemnićj ważne przedstawiają się tylko 
na drugorzędnćm miejscu. Tymczasem dwie sprawy za­
sługują na ogólną uwagę i to ponowne rozbieranie kwestyi 
aliansów europejskich, dalćj kwestya wschodnia, poruszona 
w prasie paryskićj z powodu przybycia Fuad baszy do Pa­
ryża, jak utrzymują, w misyi politycznćj. Co się dotyczy 
pierwszego, nader przyjazne stósunki dworu berlińskiego 
do księcia badeńskiego, dalćj uprzejmość i szczera serde­
czność, z jaką przyjmowano cara Aleksandra w Poczdamie, 
zaniepokoiły niektóre dzienniki paryskie. Gaulois już 
dzisiaj otwarcie mówi o przymierzu, zawartćm między 
Prusami a Rosyą przeciwko Francyi. Powyższe twierdze­
nie Gaulois można dotychczas uważać jedynie za hipote­
zę, nie mamy bowiem na to żadnych pewnych dowodów. 
Nie od rzeczy wszakże będzie przypomnieć i to, że i pra­
sa niemiecka, mówiąc o odwiedzinach carskich w Poczda­
mie, poruszyła kwestyą aliansów europejskich i przyszła 
do przekonania, że Rosya w razie starcia Prus z Francją 
może być jedynym sprzymierzeńcem Niemiec. Czy się te­
go obecnie okazuje potrzeba, o tćm powątpiewają berliń­
scy korespondenci do Koeln. Ztg, nie przypuszczając, 
ażeby Francy» rzucała Prusom rękawicę, nie 'mając po 
swćj stronie żadnego silnego sprzymierzeńca. Jakkolwiek- 
by Francya mogła wprawdzie liczyć na Austryą w razie 
wybuchu wojny, to jednak i tu trzeba mieć to na wzglę­
dzie, że Węgrzy jedynie pod tym warunkiem przyjęliby 
alians francuski, jeżlihy się Austrya z góry zrzekła wszel­
kich roszczeń do odzyskania dawniejszych wpływów czy to 
na całe, czy tćż tylko na południowe Niemcy. Od tego 
bowiem warunku zależy w wysokim stopniu dalszy polity­
czny rozwój narodowości wchodzących w skład cesarstwa 
austryackiego. Stronnictwo wojenne we Francyi, które od 
pewnego czasu nie miało żadnego dostatecznego powodu 
do występowania przed opinią publiczną z swenii argu­
mentami, wyzyskuje na swoją stronę, jak piszą z Paryża 
do Indóp. belge, odwołanie się króla duńskiego w swćj 
mowie do V artykułu pokoju prażskiego. Stronnictwo po­
wyższe wyciąga ztąd wnioski za bliską wojną i opiera je 
nadto na paryskim korespondencie do Ti mesa, który 
twierdzi, że król duński zrobił tę wzmiankę za poprze- 
dnićm porozumieniem się z rządem francuskim.

Dolndćp. belge piszą z Paryża o znaczeniu misyi 
Fuad baszy, z Konstantynopola zaś o tajnych spiskach, dą­
żących do zamachu stanu i o uwięzieniu kilku politycznie 
podejrzanych indywiduów. Pierwszą wiadomość o gotują­
cym się zamachu stanu przyniosła Correspondence 
duNordEst, dotąd jednakowoż, jak zaręcza paryski ko­
respondent do Ko e ln. Z tg, nic o tćm nie wiedzą w mini­
sterstwie spraw zagranicznych. Z Paryża zaś donoszą do 
Indćp. belge, że Mustafa Fazyl, który miał być jednym 
z głównych członków spisku, wydawał obiad dla urzędni­
ków sułtana właśnie w tym dniu, w którym zamach miał 
być uskuteczniony. Natomiast potwierdza Indćp. belge 
wiadomość, że w Pera uwięziono kilka osób podejrzanych, 
z których kilku jest Rosyan. Co się dotyczy misyi Fuad 
baszy, który od kilku dni bawił w Paryżu, chodzą wieści, 
jakoby Porta Ottomańska miała zamiar uderzyć na księ­
stwa naddunajskie i zmusić je do większego posłuszeństwa, 
jeżliby się temu państwa zachodnie nie sprzeciwiły. Fuad ba­
sza miał zatćm wybadać opinią rządu francuskiego. Pa­
ryski korespondent do Indćp. belge bardzo słuszną robi 
w tćj mierze uwagę, że ani Francya ani Anglia nie pozwo­
liłyby nigdy na to, ażeby Turcya sama miała dać inieyaty- 
wę do wojny, któraby łatwo poruszyła całą Europę, zacze­
pienie bowiem księstw nadddunajskich z strony Turcyi 
otworzyłoby równocześnie Rosyi wstęp do tychże.

Ze względu na sprawy hiszpańskie wyczytujemy 
z dzienników francuskich, że rząd, w razie gdyby kandyda­
tura księcia Asturyi miała zupełnie upaść, popierałby głó­
wnie księcia włoskiego, aby nie przypuścić do tronu księ­
cia Montpensier lub przeszkodzić utworzeniu się rzeczy- 
pospolitćj. Domyślają się tutaj, że Olozaga umyślnie zo­
stał w Paryżu i nie przyjął cfiarowanćj sobie władzy 
w rządzie prowizorycznym, aby w kwestyi powyższćj tra­
ktować z cesarzem. Zresztą głpszą pisma urzędowe nie­
ustannie zasadę neutralności, Flance winszuje dzisiaj na­
wet Hiszpanom, że im tyle szczęścia towarzyszyło w zc- 
tryumfowaniu woli narodowćj. Tak francuskie jak angiel­
skie dzienniki karcą ostro protest Izabelli, z Rzymu zaś 
radzono jćj podobno, ażeby pozostała w Pau, a nie przy­
jeżdżała do Rzymu.

HISZPANIA.
- Rzadko która rewolucja tak mało kosztowała krwi 

ludzkićj, jak obecna hiszpańska. Prócz jednej przy mo­
ście pod Alcolea pomiędzy wojskiem powstańczćm, którćm 
dowodził jenerał Serrano, a wojskami królowćj wieruemi, 
stojącemi pod dowództwem jenerała Novaliches, walki, 
która rozstrzygnęła zarazem losy całego ruchu powstań­
czego, nie przyszło nigdzie, o ile dotychczasowe sięgają 
wiadomości, do żadnego groźniejszego starcia a i roziuchy 
po miastach niektórych, nieodłączne prawnie od wypadków 
podobnego rodzaju, ry chło wszędzie poskromione zostały.

Co do owćj bitwy donosi dziennik Epoca, że dnia 28 mi. 
po południu o 3 godzinie usłyszano pierwsze wystrzały ge- 
rylasów. Krótko potćm rozpoczęła artylerya jenerała No­
valiches ogień, obstrzeliwając most pod Alcolea. Po za- 
ciętćj walce, która trwała półczwartćj godziny, przestali 
powstańcy dawać ognia a Novaliches z okrzykiem: „Niech 
żyje królowa!“ rzucił się na czele sztabu swego ku mo­
stowi w tćm przekonaniu, że na żadne już nie napotka 
przeszkody. Wtem naraz rozpoczęły stojące w ukryciu 
wojska jenerała Serrano taki ogień, że zrządzone nim w sze­
regach nieprzyjacielskich spustoszenia okropny przedsta­
wiały widok. Świadek naoczny walki spostrzegał do­
wody niezrównanćj waleczności z stron obu; widział także 
upadającego jenerała Novaliches, który ranny został 
w głowę. Jenerał Sartorius ranny został odłamkiem 
bomby w udo a jenerał Garcia de Paredes odebrał silną 
kontuzyą. Po bitwie cofnęły się obie strony do legowisk 
swoich, wstrzymując się od dalszych kroków nieprzyja­
cielskich.

Wygrana ta podniosła znaczenie jenerała Serrano) tak 
dalece, że dzierży obecnie prawie władzę dyktatorską nad 
całą Hiszpanią. Gdy po bitwie przybył do Madrytu, chciał 
ster rządu oddać w ręce marszałka Espartero ; ten jedna­
kże, czując się za starym i słabym, nie przyjął ofiarowanćj 
sobie godności. Następnie chciano utwurzyć rodzaj trium- 
wiratu z jenerałów Serrano, Prim i Oiozagi, lecz kombina- 
nacya ta rozbiła się o odpowiedź odmowną ostatniego 
i o dłuższy Prima pobyt w Barcelonie ; dla tego tćż utrzy­
mał się plan pierwotny, dyktatura Serrany, która jednakże 
będzie tylko chwilową, gdyż Prim, skoro do Madrytu przy­
będzie, obejmie prawdopodobnie wraz z nim ster rządu. 
W razie t akim mieć będzie Hiszpania dwóch konsulów, 
którzy nawet podczas obrad ustawodawczych Kortezów 
dzierżyć będą najwyższą władzę wykonawczą. Rzeczywi­
ście tćż potrzebuje ;aród hiszpański silnćj jednołitćj wła­
dzy, jeżeli nie ma dobijać się wolności przez moi ze 
krwi lub popaść znowu w ręce reakcyi. Serrano był w da­
wniejszych ruchach według twierdzenia France drugą rę­
ką 0’Donnella; obecnie jest uznanym naczelnikiem unii 
liberalnćj a dotychczas dawał zawsze dowody roztropnego 
¡^łagodnego charakteru, tak że przypuścić się godzi, iż wła­
dzy swćj nie nadużyje.

Tymczasem pojawiają się tćż już kandydaci do tronu 
hiszpańskiego. Pomiędzy pierwszymi wymieniają księcia 
Napoleona i księcia Aosto, syna młodszego króla Wiktora 
Emanuela, z których każdy podobno ma zwolenników 
w Madrycie. W Paryżu zaręczają, że każdy z nich więcćj 
ma szans za sobą od innych pretendentów, ponieważ po­
między przewódzcami powstania jeszcze przed wybuchem 
j? go przyjęto w zasadzie wybór zagranicznego księcia. Je­
nerał Prim ma być podobno za księciem Napoleonem, lecz 
to zdaje się być nie prawdopodobnćm i raczéj przypuścić 
należy, że książę Montpensier jego jest kandydatem. Osta­
tniego popiera dziennik Gaulois, stojący pod wpływem 
młodego Mirandy, będącego synem jednćj z dam honoro­
wych księżnćj Monpensier; doniesienie przeto tego dzien­
nika o wysłaniu poufnćj księcia osoby do cesarza, by go 
zapewnić, że książę w żadnym razie korony nie przyjmie, 
było fortelem tylko. Książę Napoleon nie taił wcale za­
pału swego nad udaniem się rewoiucyi a nie dawno temu 
wyraził się w obec kilku osób o Burbonach w sposób, któ­
ryby, jak zaręc :ają, był przyniósł zaszczyt przekupce.

Korespondent dziennika Giironde podaje pod dniem 
30 września następujące z San Sebastian szczegóły 
o ucieczce familii królewskićj z tego miasta, o spotkaniu 
się jćj z cesarzem i o przybyciu do Pau. „Co dopiero — 
pisze rzeczony korespondent, — byłem świadkiem ruchli­
wego dramatu; przypatrzywszy się przez dni trzynaście, 
jak królestwo walczy z losami przeciwnemi, widziałem ta­
ras, jak dogorywa. Około północy przechadzałem się 
z przyjacielem na wybrzeżu przed domem niepozornym, 
ostatnićm pomieszkaniem owćj królowej, do którćj należało 
tyle świetnych pałaców,bogatych zamków, rodegych ogro­
dów i cienistych parków, jako to Prado, Buen Retijo, Casa 
de Caneyo, Florida, Eskurial, Aranjuez, San Udefonso itd. 
Wiedzieliśmy, że tam, po zaowemi ciemnemi oknami, w do­
mu, mającym zostać oberżą, a który infant do Sebastian 
był wynajął, w kąciku długićj sali, mającćj się stać salą 
gościnną, namyśla się Izabella Bourbon, opuszczona przez 
naród swój i wojsko swoje, nad kwestyą swego odjazdu 
i naznacza jego godzinę. Smutna ta straż trwała aż do 
jutrzenki; cofnąłem się, dowiedziawszy się, że wyjazd na 
wygnanie odbędzie się około godziny 10. Około godziny 
pół do dziewiątćj zająłem miejsce obserwacji na dworcu, 
w bliskości filaru, do którego powóz królewski prawie dotykał. 
Dwie kompanie inżynierów tworzyły szpaler, kompania ha­
labardników, która wygnańcom aż do granicy towarzyszyć 
będzie, ustawiła się obok przeznaczonych dla nich powozów. 
W innym powozie zajmą miejsca niedymisyonowani słudzy, 
ciekawi tłoczą się z obu stron drzwiczek, ozdobionych 
jeszcze uschłemł girlandami, które zawieszono przed do­
mniemywanym powrotem do Madrytu. Nie widziano już 
żadnego dyrektora dworca, żadnego inspektora w wielkich 
mundurach, lecz tylko dworaków z gwiazdami i krzyżami 
na piersiach.

„Godzina bije dziesiąta, lokomotywa, skierowana teraz 
ku Francyi, gwiżdze i bucha parą. Wskazówka zegaru 
stacyjnego pokazuje godzinę 10 i minut 5, zewnątrz odzywa 
się werbel doboszów, oficer komenderuje, żołnierze prezen­
tują broń, wszystkie szyje wyciągają się i owóż tam nad­
chodzi ! W istocie, O. Claret otwiera pochód, wsiada naj­
pierw do powozu, mającego z wierzchu taras wolny, do któ­
rego wewnątrz prowadzą wschody kręcone; królowa postę­
puje za nim, oczy jćj zapalone od płaczu i prawie bez wy­
razu; król, infant don Sebastian i jego małżonka wsiadają 
po nićj; po tćm przychodzi młody książę Asturyi. Dzie­
cię to bardzo jest smutnćm i zdaje się pojmować położenie 
swoje, lecz trzy małe infantki śmieją się i zdają się cie­
szyć w duszy, że wolno im odprawić podróż. Margrabia 
SanGregorio, lekarz królowćj, margrabia Roncali i dwaj inni 
dostojnicy zabierają miejsca za królową. Król i królowa 
siedzą prosto a rezygnacya maluje się na icb twarzach. 
Oczy ich patrzą na obecne tłumy spokojne, jak gdyby spo­
dziewali się po nieb, że ich w Hiszpanii zatrzymać się 
będąctarały. Król ociera łzę, królowa wpada w pomięszanie 
i zbliża się do O. Clarrta, siedzącego tuż przy oknie. 
Ten,wziąwszy jćj rękę mówi: animo, hija mija, animo! Pro­
wadzący pociąg daje znak odjazdu a wśród milczenia 
śmierci uprowadza lokomotywa zdetronizowaną monarchi- 
nią. W tćj chwili zaintonowała muzyka irźynierów po raz 
ostatni na cześć królowćj marsz królewski.“

Przybycie pociągu królewskiego do Biarritz opisuje w 
Liberté były sekretarz gabinetów y cesarza Maksymiliana, 
p. Detroyat, który podczas dni ostatnich tamże bawił, w 
sposób następujący : „W Biarritz dowiadujemy się, że po­
ciąg królcwćj za kwadrans przejeżdżać będzie, a ponieważ 
kolćj pojedyncze tylko m relsy, przeto czekamy na jego 
przybycie. Na peronie ukazuje się wysoki urzędnik poli­
cyjny, by dać rozkaz wydalenia ciekawych z salonów dwor­
ca. Rozkaz jest surowy i nie dozwala wyjątku. W for­
mach najgrzeczniejszych i z j oniocą różowego papieru, 

• który nadzwyczaj musi być wyraźny, zniewala urzędnik 
dwóch czy trzech grandów hiszpańskich, kilku książąt ro- 

, syjskich i p. Emila Pereiro do naśladowania publiczności. 
’ Nikogo już nio, ma na peronie. Hiszpański konsul z Ba-

jonny, w białym krawacie i żółtych rękawiczkach, parla, ze
mentuje w sposób zabawny przez wybitą w oknie szybę, ¡ 
Lecz owóż nadchodzi p. d’Auribau, prefekt departamentu, ¿ 9i 
Znajduje on, że pociąg nasz stoi za blisko i każę go odsuí|énl p¡ 
nąć o jakie sto metrów, gdzie go pilnuje 4 szaserów z bro. KurVi 
nią w ręku. Widzimy nadchodzącego cesarza, cesarzową to ,e' 
i cesarzewicza, którym towarzyszą osoby ich domu. Ce- f ja]i 
sarz jest ubrany w czarny surdut i białą kamizelkę, naktó. f„ete 
rćj nosi wielką wstęgę orderu Karóla III; cesarzowa ma1 ?
na sobie czarną suknią jedwabną. Wszyscy oczekują z od- *?’ v c, 
krytą głową wygnanój królowćj, podczas kiedy cesarz prze. I1' j 
chadza się, wsparłszy lewą rękę na biodrze, a w prawéj jije 
trzymając iaskę. Nadchodzi nareszcie pociąg królewski ’ V ty 
składający się z wielu wagonów pakunkowych, trzech wa' ? ę/c 
gonów pierwszćj klasy, w których mieści się służba, i z wa. (Zros 
gonu salonowego familii królewskićj. Ledwo pociąg był10„znj 
stanął, kiedy nasz ruszył z miejsca. Zwoi, a przejeżdżamy \ 
około wagonu salonowego, przez którego szyby poznajemy 
sutannę fioletową O. Glareta. Na tarasie stoją królowa, i"20 v 
cesarz, cesarzowa, cesarzewicz i — Marfori. W tćj chwili Lyacł 
odzywa się z pierwszego wagonu naszego pociągu okrzyk \ga(j: 
głośny: viva España, pomięszany z tćm, co Anglicy nazy. '• Sz­
wają krząkauiem. Wzrok królowćj ijćj gospodarzy zwraca tyjęź: 
się na pociąg nasz a nigdy nie zapomnę wyrazu pogardy LjSUr< 
pełnego wielkości, jaki malował się na twarzy królowćj, tojaci 
zamroczenia się cesarza i połączonej z arogancyą nienawi' „lisię cesarza i połączonej z arogancyą nienawi- gV1. 
ści na twarzy Marforego, która wznosiła się po nad wstęgą JL’ , 
orderu Karóla IH.“ Læ

Nareszcie opisuje Mémorial des Pyrenćes przy-¡¡j po 
bycie królowćj do zamku Pau następnie: „Królowa Iza-‘¡¡noj 
beila, przybywszy wczoraj wieczorem około godziny 5 '/a do t,gdę 
Pau, wsiadła natychmiast wraz z królem, księciem Asturyi fuad 
i dwoma córkami do przygotowanego powozu, podczas 9two 
kiedy książęta familii królewskićj, ośmiu co do liczby, wrazfcód 
z najprzedniejszemi osobami jćj orszaku do innych wsiedli Eżdża 
powozów. Królowa udała się natychmiast do zamku, gdzie jasow 
oddział 58 pułku liniowego oddawał jćj honory królewskie jHay ( 
a gdzie przyjmowała odwiedziny kilku dostojnych Hiszpa-¡tra s] 
nów.“ Zamek Pau wybudowany został przez Henryka IV. ^sss 
Królowa zamieszkuje w nim kilka flamandzkiemi obiciami 
i gobelinami wybitych małych komnat, które wtenczas 
tylko opuszcza, gdy się udaje do kaplicy, gdzie były biskup Stnttf 
Kuby odprawia mszą ś. W tćj przed dwoma laty zrestau- Pe 
rowanćj kaplicy znajdują się przepyszne malowidła na szkle, 
'.yobrażające „Trzech króli.“ Tak zwany prefekt pałacowyn *i ... . / . i___• _ ____ _ 1 -li...______żi___’ □_ __ i r JnnfifTuileryów kieruje wraz z kilku pomocnikami dworem kró- ¡d°P0( 

lewskim i służbą, z około 30 osób się składającą. Królowa 
Krystyna oczekiwana jest w tym zamku. ye ,ta

Powyższe wiadomości uzupełniamy następującemi,! 
najświeższemi telegramami. P°nO

Paryż, 7 października. Dokument ahdykacyjny jest da- ^“7 
towany z Paryża dnia 3 października. Oświadcza on: F, 
„Pragnąc szczęścia Hiszpanów a więc i wewnętrznego po-J1^; 
wodzenia i zewnętrznego blasku mćj drogićj ojczyzny, są- 
dzę, że powiuienem zrzec się i zrzekam się wszystkich ’• , 
praw moich do korony hiszpańskićj na rzecz syna mego 
Don Carlosa.“ (Don Juan jest najstarszym, żyjącym sy­
nem Don Carlosa, brata ojca Izabelli, który jako preten­
dent tak długo prowadził wojnę domową.) Infant Carlos, 
na rzecz którego Don Juan zrzekł się tronu, jest najstar­
szym synem ostatniego z małżeństwa z córką księcia mo- 
deńskiego Franciszka IV; urodził się zaś 1848 roku 
i od roku 1867 ożeniony jest z córką księcia Parmy, Ka­
rola III.

Paryż, 7 października. Patrie ogłasza artykuł, 
przychylny dla nowego stanu rzeczy w Hiszpanii. Francya 
może tylko pochwalać pierwsze użycie prawa powszechnego P 
głosowania w Hiszpanii. Nie ma ona najmniejszego po- 
wodu do zerwania stómnków dyplomatycznych z nowym >,‘,® 
rządem hiszpańskim, a więc podtrzymuje dyplomatyczny ość 
status quo. |b»<

Lizbona, 7 października. Prasa portugalska oświad-KaIi 
cza się jednogłośnie i w Lizbonie i po prowincyach przeciw 
planowi połączenia Hiszpanii z Portugalią. ',e ’<

Kładryt, 8 paździeroika. Jenerał Rios Rosas powin- j, i* 
szował marszałkowi Serrano telegrafem szczęśliwego rezui ń f 
tatu rewoiucyi. — Gaceta de Madrit donosi, że wy- 
słano karlistowskich emisaryuszów do prowincyi haskij- z 
skich. Od junt prowincj onalnych nadchodzą ciągle powin- ; 
szowania i adres,y oświadczające się za obecnym stanem fj*4’ 
rzeczy. — Jenerał Prim jest bezustannie przedmiotom li- 
cznych owacyi. izio

Marsylia, 8 października. Według otrzymanych z i 
Barcelon? z dnia 6 bm. wiadomości przywrócono tamże I1*4 
zupełnie spokojność, wszyscy robotuicy fabryczni rozpo- ł 
częli swe prace; nie obawiają się już dalszych za- 
wichrzeń. G j
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Madryt, 8 pużilileriiit-a, Znręezoją na 
pen no, ie «larss-y Olczag?« nie weźmie tirizinłu 
w rządzie pronlzoryrznym. — Jenerał Uulee 
przybył t»J cierpiący. — S4apitan Jetteralny 
Huby doniósł telegrafem marszałkowi Serra­
no, ie nie rata jeszcze wyspa oświadczyła się 
za powstaniem, że jednak kapitan jeneralny 
w tak trudnych okolicznościach obecnych bę­
dzie unili-.ł wypełnić swe powinności jako na­
czelnik integralnej części terytoryum hisz­
pańskiego i jako piitryota.
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TURCYA.
*' Sygnalizowana nam onegdaj telegrafem korespon­

dencja carogrodzka Corresp. du Nord-Esto odkryciu 
spisku w stolicy państwa ottomańskiego, brzmi w dosło­
wnym przekładzie jak następuje:

„Donosiłem wam w jednym z poprzednich moich li­
stów (z 15 sierpnia), że krążą tutaj w Konstantynopolu 
pogłoski o sprzysiężeniu mającćm na celu zwalić rząd 
istniejący. Tymczasem to, co dawnićj było pogłoską, 
stało/ się dzisiaj faktem niezaprzeczonym. Połicya otto- 
niańska zawiadomiona już od dość dawna o tćmże sprzy­
siężeniu, przytrzymała 23 września jego głównych naczel­
ników i uwięziła 26 osób. Między uwięzionymi wymie­
niają niejakiego Condouri, bogatego kupca z Odessy, pod­
danego rosyjskiego i Altindji, syna byłego bankiera dworu 
ottomańskiego, poddanego greckiego. Zresztą są to sami 
Turcy i to należący do młodćj Turcji.

Osoba bardzo wiarogodna zaręczała mi, że sprzysię- 
żeni postanowili zabić sułtana i wszystkich ministrów, 
poczćm ogłosić wstąpienie na tron Murata Efendiego 
z prawem dziedzictwa. Przy rewiżyi w domu osób uwię­
zionych znaleiiono niezaprzeczone dowody tego, o czćm 
wam właśnie piszę, między innemi także firman podpi­
sany przez dziedzica tronu, który miał być publicznie 
ogłoszony w dzień objęcia rządów. Zdaje się, że i basza 
Mustafa Fazyl jest także w tćj sprawie ciężko skompro­
mitowany.

Zapewniają mnie, że policja śledziła od dawnego 
czasu wszystkie czynności i każdy krok sprzysiężonych i że 
przyaresztowała ich dopiero w wilią dnia tego, kiedy 
mieli swe złowrogie piany wykonać. Wszystkie te szcze­
góły, o których wam donoszę, nie byłj’ wcale podane do 
publicznćj wiadomości, aż do dzisiaj całą sprawę chowano 
w tajemnicy. Rząd ottomański zamierzał zachować aż do 
końca milczenie i z umysłu nawet puścił pogłoskę, że 
przy aresztowane osoby zostały obwinione o bicie faiszywćj 
monety, atoli tak dla charakteru tychże osób, jak i dla ich
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s
aria, eh zeznać nie było prawie podobną, tajemnicy utrzy- 
-ybęJ.Je że już wczorajsze dzienniki otwarcie mówiły 
;ntu, l a gprzysiężeniu, które knowało zamach na bezpie- 
'dsu. państwa.
bro. brycie tegoż spisku, może pociągnąć za sobą bar- 
;ową ®De' następstwa ze względu na wewnętrzne sprawy

Cg W - 1f: d vn1nma tvp?no afarnio rnic»rł'7v er a Li _daléj wywołać dyplomatyczne starcie między gabi- 
"w- oétersburgskim a Wysoką Fortą. Łatwą być może 
ma1 udział uznanego dziedzica i stronnictwa młodój 

: od- całćj téj sprawia posłuży za powód do zmiany 
irze. L jo prawa sukcesyjnego i pokrzyżuje ostatecznie 
awéj plany Mustafy Fazyla i jego stronników. Co 
vski,.3 tyczy starcia dyplomatycznego, może ono po- 
wa' Ia tego powodu, że jeden z aresztowanych jest pod- 

: Wa-L rosyjskim 1 oprócz tego zaręczano mi, że większa 
by} Zeznań aresztowanych kompromituje ambasadę tegoż

ieniy nrczorąj jenerał Ignatiew reklamował pana Condouri, 
owa, j„0 wydano władzom rosyjskim, opierając się na ka- 
lwili Lyacb, na mocy których każdy poddany rosyjski mo- 
rzikji; sądzonym jedynie przez trybunał ambasady, ale 
¡azy, j wezyr stanowczo odmówił temuż żądaniu, 
raca Więźniów trzymają w ukryciu i obchodzą się z nimi 
ardy Ljgurowiéj. Paniczny postrach ogarnął wszystkich 
'Wéj, Ujaciół rządu i spodziewają się tu ogólnie strasznéj 
awi- gyj. Słyszę właśnie, że i osoby bardzo wysoko po­
tęgą one właśnie przyaresztowano. Wszystkie te szcze­

lni z pewnego źródła, dowiaduję się o nich w téj 
•rzy- u i pospieszam wam o nich donieść. Sądzę, że w kil- 
Iza- ,i nioje wiadomości będą obfitsze i że najbliższą po- 
2 do|,edę wam mógł przesłać szczegóły dokładniejsze, 
uryi puad basza popadł w zupełną niełaskę i opusza mi- 
czasfctwo spraw zewnętrznych. Ażeby pokryć rzeczy w i- 
vraz ¡¡wód ustąpienia z urzędu, udaje, że jest ciężko chory 
iedlifżdża do Włoch. Basza Safet będzie go zastępował 
fizieksowo, zaręczają mi zaś, że poseł ottomański w Wie- 
skie Haydar efiendi otrzyma niezadługo zamianowanie na 
zpa- ¡tra spraw zagranicznych.

lami ■ Telegramy.

;kun Stuttgart, 8 października. Dotychczasowy wyrtem- 
tau. ski pełnomocnik w Karlsruhe, baron Soden, miauowa- 
:kle ostał tajnym radzcą legacyjnym i posłem w Monachium. 
"0 ’ Vedlag Staatsanzeigera zwołany zostanie sejm 
kró- dopodobnie w grudniu.

' W?’ 8 października. Subskrypcya na włoskie ob- 
ye tabaczne zamkniętą zostanie we wszystkich mia-

• • dziś wieczorem. Doniesienia o rezultacie są wszę- 
’ pomyślne.

da- 8 Października. Jak z Florencyi donoszą,
' y subskrypeye na pożyczkę tabaczną tak pomyślny 
' jieg, że prawdopodobnie dzisiaj jeszcze subskrypcya 

węt? zostanie. I tu i w Londynie udział jest
sieli *Londyn, 8 października. Times zamieszcza telegram 

g°_ lorski, według którego parowiec „Perseverance,“ uda- 
ten- d° WJSP kanadyjskich, spalił się dnia 6 bm., przy- 
,jog' 14 ludzi życie straciło.
j.ar* Daregsód, 7 października. Fuad basza udaje się ze 
mo" >du na stan swego zdrowia, w końcu tego tygodnia do 
ok ’ mo i zabawi tam 6 miesięcy. — Oskarżonych o sprzy- 
p-a_ nie się na życie sułtana przesłuchano potajemnie

' ejszéj nocy. Rezultat jeszcze nie wiadomy.
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[ywatne telegramy Bzien. Poznańskiego.
Paryż, 8 październiki», wieczorem. We- 

f (lonieMleń otrzymanych przez Corrcsp. 
ïnril.Egt z Wiednia, potwierdź:» się wla- 
iflgć o odbjtéj w Warszawie pod przewo- 
itneni cara i przy współudziale Potapowa 
itnliR radzie gabinetówéj . na którój osta­
nie postanowiono podział królestwa w ten 

./% iż gubernia augustowska przyłączoną 
ie do ^owleitskićj, siedlecka do grodzieó- 
i, lubelska do wołyńsk iej; prawy zań brzeg 

z Waizzaną tworzyć ni» Jetinę guber- 
i jenerai-gubernatorem na czele. Posta- 
ietsie to ma być wykonane w styczniu rp. 
Z Careigrodu donoszą bliższe sz« zegóty 
ikiysym spisku. Miał on być uknuty przez 
słów rosyjski« !» i greckich, którzy stron­
iła ,,n:łodć| Turtyi“ użyli za narzędzie, 
ujrzenia padają i na Pazyla baszę, bieżne 
iztowania nastąpiły mianowicie w Sku- 
i na prowincysch. Są «ne podobno w 

|iku z zamierzonemi napadami na Kuł»
ą i Epir.

Iadomości miejscowe i potoczne.
saa * •' «»znań, 9 października. Onegdajsze posiedzenie re- 
t|u fantów miasta, na które się 26 reprezentantów, pomiędzy 
ice ze.ch Polaków, mianowicie panowie Jeziorowski, doktor

„ *i i Wegner, zebrało, zagaił przewodniczący pan Pilet około 
r(f. ■’ ®'/2 z południa. Magistrat był reprezentowany przez bur- 

. » pana Kohleisa, i radzców miejskich panów Annussa, Chle-
tJy ego, doktora Mullera, doktora Samtera i Stenzla. Pierwszy 
be- J*ot> zamieszczony na porządku dziennym, tyczył się wyso- 
#a- SW pieniężnej na wyżywienie więźniów policyjnych. Przed 
sz- ^'esiącami podwyżbzono w skutek drogości etat dzienny na 

lenie więźnia z 2 na 3 trojaki; podwyżka ta trwać miała 
lo 1 października. Ponieważ atoli ceny żywności nie tyle 
i ażeby można powrócić do dawniejszego etatu, przeto 
¡owicno płacić tymczasowo na więźnia dziennie 2'/a troja- 

on- 'Baczną liczbę przedmiotów, postawionych na porządku 
cju Jm, musiano odroczyć, ponieważ nie były należycie przygo- 
j 6 pod obrady. W sprawie przyznania władzy wojskowej 
!i0_ 4 na wystawienie pomnika dla poległych wojowników w roku 

»» placu Wilhelmowskim postanowiono udzielić żądane miej- 
li-¡zarazem wysadzono komisyą, złożoną z panów B. Jaffego 
lu&diulza, która się bliżśj pod względem tej kwestyi ma poro- 

l j c z władzą wojskową. Wniosek komisji budowniczój, ażeby 
ząd n&dzenie wezwało magistrat, iżby tenże poczynił u kompe- 
ką, j władzy kroki, iżby założenie fabryki robienia mąki z kości 
to- jtnała“, upadł 13 glosami przeciwko 12. W końcu obrado-
zv- ta tajnóm posiedzeniu nad sprawami osobistemi.

% ~" * Cenę pijawki ustanowiono na czas od 1 października
. 1 do końca marca r. p. na 1 sgr. 8 fen.

iie- —•* Od dnia 21 kwietnia rb. zaszły następujące zmiany 
od- Wyższych urzędników przy królewskiej rejencyi poznańskiej: 
oru ?PDies>eno tu dotąd: radzcę rejencyjnego Haehnela z Kwi-

• b radzców rcjencyjnych Matthei i Leuthe, tudzież asesorów 
UDi fajnych Jaeger i Goeschen z prowincyi hanowerskiój, budow- 

»« Clausa z Kassel i kandy data do posady nadleśniczego 
się- %)njanna z Padebornu. 2) Z Poznania prztniesiouo: asesora 

fajoego Kolbego do Hanoweru, asesora rejencyjnego doktora
’ tzego do Dyseldorfu, nadleśniczego Schultza do Zersen, 

-g jodzie rejencyi mindeńskiśj. 3) Mianowąno: asesora rejen- 
T§' Beinerta radzcą rejencyjnym, asesora rejetcyjnego Mas- 
Ćm ■ a landratem powiatu wschowekiego. 4) Umarł asesor re- 
pj. JBy Megnern i budowniczy Schultz.
nie " ^rzed kilku dniami spadł czeladnik mularski, pracu- 
uie przy budowli przy ulicy Wodnój, tak nieszczęśliwie z ru­
sza Bnia) że dzień późnie: życie zakończył. — Onegdaj najechała 
ro- ,zko na starym Rynku dorożka na człowieka głuchego,

Pomimo kilkakrotnego wołania nie namknął się z drogi, że
. 1 upuotł j poniósł przy tein kontuzyą.

° , ■'' * Wieś Chiząstewo, w powiecie śremskim położoną, 
Źe od kapitana Rihrmai na kupiec A. I. Heppner ze Śremu za 

:dy r tab Wieś ta obejmuje 2600 morgów ziemi, jest w do­
zę- rze z posiada kompletne budynki gospodarcze i in-
do _ * Piszą ntm z '^¡ećn!a: Ka dniu 4 października r. b. 
ino .0 Stowarzyszenie rolotnktw polsknh w V iedniu diugie 
do fame walne zgron : dzenie. Posiedzenie zagaił p. Hobgarski 
¿e pdniczący krótką i treśtiwą mową, w której zwrócił najbar- 
.¿j l U¥agę na to, że Stowarzyszenie, jako cząstka narodu pol- 
' h Da- zhni powinno mieć na oku dobro i pożytek oj- 
icn Pii i postępowaniem swtm zasłużyć na uznanie ziomków —

na końcu też złożył podziękowanie Towarzystwu „Ognisko“ za 
odstąpienie swego lokalu do odbycia walnego zgromadzenia na 
dniu dzisiejszym. Na porządku dziennym było: sprawozdanie 
czynności wydziału, sprawozdanie stanu kasy, wybór 2 członków 
wydziału, jako też i wnioski pojedyóczych członków. Z czego 
pokazało się, że Stowarzyszenie wzrasta, liczy bowiem obecnie 
członków rzeczywistych 94, wspierających 18. Majątek Stowarzy­
szenia wynosi po dzień 1 października 150 złr. 65 cent. Biblio­
teka zaś Stowarzyszenia wzrosła nieznacznie bo o kilkanaście to­
mów, otrzymanych w darowiźnie od kilku ziomków, którymże pa­
nom sprawozdawca p. Doroszyński specyalne podziękowanie zło­
żył. Wybór na członków wydziału wypadł jak najpomyślniej, 
wzmocniony obecnie wydział Stowarzyszenia reprezentują pp. 
Hobgarski prezes, Doroszyński zastępcą, Sokołowski sekretarz, 
Fedunio bibliotekarz, Kostka skarbnik, Wątorski i Wedekam 
członkowie wydziału, wreszcie dr. Goldman z tytułem radzcy wy­
działowego. Wnioski pojedyńczych członków, dotyczące uzupeł­
nienia statutów Stowarzyszenia, przyjętemi zostały, niemniej tóż 
i wniosek p. Khu, by Stowarzyszenie jako korporacya polska za­
prenumerowało się na „Gwiazdkę Cieszyńską“ celem wspierania 
literatury polskiej na Śzlązku, wniosek ten z wielką aklamacyą 
przyjętym został.

— * Kalendarz. Jutro, w sobotę dnia 10 października, 
Franciszka Borgiasza wyznawcy; w kalendarzu słowiańskim 
Temila. Wschód słońca o godzinie 6 minut 16, zachód o go­
dzinie 5 minut 16.

Dnia 10 października 1336 roku pokój z Krzyżakami; — 
1593 wjazd Zygmunta III do Sztokholmu; — 1794 klęska macie- 
jowicka.

Z. łśośriau, 8 października. Po pożarze 27 września 
w Czempiniu, o którym donosiłem w zeszłej korespondencyi, spło­
nęła 29 września we wsi Tarnowie owczarnia, pizyczem spaliło 
się 280 owiec. Dnia zaś 2 t. m. powstał ogień w Nowym Lubu- 
szu, leżącym hlizko Kościana i w przeciągu krótkiego czasu obró­
cił w perzynę 14 domów mieszkalnych, 6 stodół ze zbożem i czę­
ścią słomą, jako i inne budynki. Pomimo, iż 7 sikw prędko z po­
mocą nadbiegło, na mało co się to przydało, gdyż przy dość sil­
nym wietrze płomień przeszedł na drugą stronę drogi i równo­
cześnie dwa rzędy budynków spłonęły; wodę zaś z dwóch studni 
bardzo prędko wybrano, dla czego też sikwy mało czynne być 
mogły.

Ogłoszone przez pisma publiczne pierwsze walne zebranie 
Spółki pożyczkowej dla powiatu kościańskiego odbyło się na sali 
p. Gąsiorowskiego w miejscu. Prezes towarzystwa br. Szółdrtki 
zagaił posiedzenie krótką przemową, wynurzając ubolewanie nad 
małą liczbą przybyłych członków, poczem przewodniczący p. dr. 
Bojanowski wykazując pożyteczność i potrzebę towarzystw takich, 
przedstawił zebraniu stan tutejszej Spółki. Przy zawiązaniu To­
warzystwa poripisało statuta 47 członków; od czasu zaś rozpoczę­
cia działania 16 lipca do dziś ma ich już do 150. Co zaś naj­
więcej rokuje o pomyślności i rozwoju, to że przeważnie gospo­
darze do niego przystępują i niejeden z nich opuścił rzezimie­
szków, zaciągając pożyczkę w kasie Spółki za umiarkowanym pro­
centem. Stan kasy jest następujący:

A. Dochód:
a) z wstępnego wpłynęło........... 98 tal. 25 sgr. — fen.
b) z składek członków.............. 1228 „ 15 ,; — „
c) z procentów.......  ................... 39 „ 26 „ — „
d) z dochodu nadzwyczajnego... 4 „ 4 „ 4 „

Suma...1371 tal. 10 sgr. 4 fen.
Nadto Towarzystwo posiada w kasie

oszczędności, czyli w depozycie 584 „ 14 „ 4 „
Kapitał obrotowy wynosi więc.......1955 tal. 24 sgr. 8 ten.

B. Rozchód:
a) wypożyczono na weksle...........1990 „ — „ — „
b) koszta administracyjne............ 47 „ 21 „ 3 „
c) rozchód nadzwyczajn................ 17 „ — „ — „

Suma...2054 tal. 21 sgr. 3 fen.
Porównawszy rozchód z dochodem znajdujemy deficyt 98 

tal. 26 sgr. 7 fen., który podskarbi tymczasowo pokrył. W kwar­
tale pierwszym suma ta dosyć znaczna, zważywszy, że południo­
wo-zachodnia i zachodnia strona powiatu żadnego dotąd udziału 
nie bierze. Czy to z nieświadomości, czy też z jakiego prze­
sądu — trudno odgadnąć; zdaje się jednakże, że ludzi pojmują­
cych sprawę dosyć mamy w powiecie, mogliby więc nieświado­
mych obeznać z tak korzystnem i ważnem towarzystwem, lecz 
miasto tego wolą jeszcze oddychać błogiem dla nich lenistwem, 
aniżeli wskazać drugim sposób oszczędzenia grosza, lub powstrzy­
mać innych na ślizgawce lichwiarskiej. Z wniosków postawionych 
był pierwszy ks. Tomickiego z Konojadu o zmianę § 16 ustaw, 
który brzmi: ,;Walne zebranie uważa się za prawomocne, skoro 
jedna trzecia członków się zbierze.“ Przewodniczący zaś wniósł: 
1) czy zapisać kazać Spółkę w sądzie jako firmę kupiecką; 2) 
czy koszta administracyjne pierwszego półrocza, jako to: spra­
wienie skrzynki do pieniędzy, książek pokryć z dywidendy pier­
wszego roku, czy z funduszu rezerwowego? Zebranie oświad­
czyło się za ostatnióm, a to z powodu, iż członkowie pierwszego 
roku musiebby z uszczerbkiem dla siebie ponieść wydatki słusznie 
i na późniejszych przypadające. Trzeci wniosek przewodniczą­
cego : czy rok Spółki zaczynać z 1 styczniem, a po przyjęciu tego( 
czy dywidendę bieżącego' półrocza podzielić podług wysokości 
wpłaty na członków, czy też pozostawić ją niepodzieloną aż do 
ostatniego grudnia 1869 roku? raz jeszcze na drugiem walnem ze­
braniu przyjdzie pod obrady.

— * Pierwsze wystąpienie p. ElodrzeJewsklóJ na sce­
nie warszawskiej. Pisza nam z Warszawy pod dniem 5 bm.:

(«) Donosiłem wam wczoraj, że słynna artystka krakowska, 
p. Modrzejewska ma rozpocząć Adryanną Lecouvreur swoje role 
gościnne w Warszawie. Bozkupienie wszystkich biletów w Tea­
trze Wielkim wskazywało rzeczywiście, że jakiś nie zwykły ewe­
nement zdarzy się na scenie naszej. Dramat, to u nas rzecz 
rzadka; spragniona publiczność z ciekawością też i naprężoną 
uwagą czekała w drugim akcie ukazania się pani Modrzejewskiśj. 
Grzmot oklasków przywitał tę artystkę ujmującój powierzchowno­
ści i poprzedzoną sławą, zdobytą u was i w Krakowie. Nie bę­
dziemy się zastanawiali, ile korzyści przedstawia artystce ta sztu­
ka dla wydobycia efektów teatralnych; znane to i napisane dosyć 
zręcznie, aby aktorce dać możność owładnięcia publiczności. Jak­
kolwiek w drugim akcie słowa Adryanny są skąpe, to jednak od 
razu można było poznać, że mamyj przed sobą wielką artystkę; 
piękny głos już zachwycił w części publiczność, przyzwyczajoną 
do rzewno-płaczliwego tonu p. Balińskićj (pierwszej artystki sceny 
warszawskiej). P. Palińska uprzedziła swoją rywalkę w Adryan- 
nie, lecz to tylko mogło się przyczynić do powiększenia strokrot- 
nego tryumfu p. Modrzejewskiój. Wszystkie sceny oddała p. Mo­
drzejewska z czuciem, głębokiem pojęciem i wniknięciem w rolę, 
co chwila zachwycała i czarowała. Każde porównanie jest krzy­
we, mówi Niemiec, może i za śmiałe, dodamy od siebie; a jednak 
odważyliśmy się w czasie gry porównywać p. Modrzejewską z Ri- 
stori. Nie ma w pierwszój tych klasycznych) póz, ale są jednak 
jakieś, — a to już wiele. W niektórych scenach podziwienia p. 
Modrzejewska wyglądała rzeczywiście posągowo. Przy wybornój 
grze innych artystów (z małym wyjątkiem) widz zapominał, że 
jest w teatrze. Publiczność, która wciąż miała na pamięci panią 
Palińską, czekała odegrania sceny na wieczorze u księżnćj. Co 
do nas, już bajka o dwóch gołąbkach wypowiedziana z wdziękiem 
i naturalnie, wyrobiła w nas przekonanie, że przyrównywanie p. 
Palińskiej do p. Modrzejewskiój byłoby daremne. Nigdyśmy nie 
słyszeli w deklamacyi p. Palińskiój tćj naturalnej prostoty, tego 
czystego wypowiedzenia, nigdy p. Palińska nie uderzyła nas tą 
wdzięczną intonacyą głosu ani tak cudowną koloraturą. To przed­
stawienie było może najciekawsze ze względu na porównanie z grą 

. Palińskiój, lecz my raz jeszcze powtarzamy, po deklamacyi 
ajki zupełnie, zapomnieliśmy o p. Palińskiój. Już w deklamacyi 

ustępu z Fedry, p. Modrzejewska wydobyła takie bogactwo efek­
tów, taką siłę nienawiści, taką gię rysów a przytóm uwydatniła 
taką właściwość i dystynkcyą ruchów, że w podziw wprawiała. 
To już nie grzmot oklasków towarzyszył artystce, kiedy wzrok 
mając zatopiony w księżnój wskazuje na nię swym palcem, to nie 
zadziwienie, które dopiero po chwili zdumienia wybuchło gło- 
śnemi okrzykami zadowolnienia. Ale artystki w tój sztuce zwy­
kły się oszczędzać, aby całą potęgę swego talentu okazać w ak­
cie V. I pani Modrzejewska zdawała się być zmęczoną. Czy 
w chwili gdy odbiera zatruty bukiecik, gdy go żegna, ściska i pali, 
gdy wpada w objęcia Maurycego, czy gdy spokojną prowadzi roz­
mowę ze starym reżyserem, — zawsze jest znakomitą. Wszyst­
kich sił talentu dobyła artystka w scenie obłędu i śmierci. Tu, 
nietylko nie na nic do nadmienienia, lecz trzeba z najzimniej­
szego krytyka przejść wraz z masą w zachwycającego się widza 
i słuchacza. Czyż oprócz Ristori i Halpertowej widzieliśmy kie­
dykolwiek taką umiejętność, tyle myśli, a może i tyle poświęce­
nia w grze swojój. Mówimy poświęcenia, bo p. Modrzejewska 
z calem wysileniem odegrała ostatnie sceny. Wciąż pozostawała 
na scenie, nie wychodziła za kulisy, lecz po wywoływaniu siadała 
na fotelu, na którym konała przed chwilą jako Adryanna. Nie­
ustanne wołania były objawem silnego wrażenia, jakie sprawiła 
artystka; dokładne sprawozdania będą może obliczały ile razy 
wywołano p. Modrzejewską w ciągu całego przedstawienia 15 czy 
16 itd.; dla nas było dosyć tej jednój chwili, kiedy talent przy­
kuł widzów zdumionych do siebie, kiedy ich zmusił do niemego 

odziwu, ą ten jest zaprawdę największym tryumfem, jaki kiedy- 
olmiek artystka zdobyć może. Słychać, że te gościnne role p. 

Modrzejewskiój mają zakończyć jój zawód dramatyczny, i że je 
poświęciła li w tój chęci, aby się dać poznać Warszawianom. 
Wdzięczni jój za to jesteśmy i szczęśliwi, że polska artystka 
w stolicy Polski zbierać będzie wieńce tryumfalne. Już pragnął­

bym skończyć, bezstronność wkłada na nas jednak obowiązek 
wzmianki i o innych artystach. P. Rychter, pp. Stolpe i Swie- 
szewski wielce się przyczynili do ogólnego powodzenia; a i p. Ła­
pińska grała lepiej jak zwykle, chociaż widocznie trudno jój się 
pozbyć cedzenia wyrazów, które pewno w jój przekoniu im jest 
wybitniejsze tćm arystokratyczniejsze. Ale tego zdania nie 
podzielamy; księżna de Bouillon była" zapewne tak chłodną jak 
p. Łapińska, ale przy chłodnćm salonowśm usposobieniu p. Ł. 
zbyt przeciąga słówka i wymawia je za śpiewnie. P. Swieszew- 
ski, któremu wiele słusznych zarzutów czyniono w oddaniu roli 
Maurycego, zdawał się być natchnionym grą znakomitej artystki, 
i to niezawodnie się przyczyniło do usunięcia zboczeń, jakich się 
dopuścił grając tęż samą rolę z panią Palińską. W końcu jesz- 
k propos pani Palińskiój zmuszeni jesteśmy do słów kilku. Jeżeli 
odmawiamy p. Palińskiój prawa do porównania gry jój z grą p. 
Modrzejewskiój, —- niemniój jednak oddajemy zupełny hołd jój 
zasłudze na scenie na3zój. Pani Palińska była i jest zawsze do­
brą i utalentowaną artystką, a w miarę pokonywania w sobie 
rzewno płaczliwego tonu, coraz więcej może się podobać; ma 
wiele czucia, ale ma i wiele przesady; ma i dystynkcji trochę, 
ależ nie tyle co p. Modrzejewska. Słowem dwie te artystki nie 
dadzą się porównać; p. P. jest w rzeczywistości dobrą aktorką, 
a pani Modrzejewska jest znakomitą artystką. Przytóm być 
może, wrodzone niejako płaczliwe usposobienie przyczynia się do 
tego, że w rolach podobnych do roli Adryanny, p. Palińska musi 
wbrew woli być nie naturalną. Jakże za to wdzięczne są jój role: 
Janiny (Pojęcia pani Aubray), Heleny de la Seigliere, p. Szenio- 
nowój (Żydzi) i inne. Mamy szacunek dla pracy i studyów p. Pa­
lińskiój; ale uwielbiamy prawdziwie ognistą duszę pani Modrze­
jewskiój.

— * Dziwaczne testamenta. Gdyby zachciało się komu 
pozbierać wszystkie dziwactwa, przekazane światu w formie osta­
tnich rozporządzeń, miałby zaprawdę pracę niemałą, ale byłby 
to zbiór niezmiernie ciekawy i pouczający. Nim jednak znajdzie 
się taki amator, podajemy czytelnikom naszym do wiadomości 
kilka najciekawszych przykładów, Pewien bogaty Anglik, który 
był śmiertelnym wrogiem tytoniu i tabaki, zapisał cały swój ma­
jątek synowcowi pod tym warunkiem tylko, ażeby nigdy w życiu 
nie wziął nawet do rąk ani fajki, ani cygara, ani tóż szczypty 
tabaki. — Inny bardzo zamożny stary kawaler, bez familii, roz­
porządził, ażeby pogrzeb jego odbył się z rana o godzinie pią­
tej. A gdy zdarzyło się właśnie, że śmierć tego poczciwca przy­
padła w miesiącu styczniu, potrzeba było w istocie wielkiej przy­
jaźni na to, by iść na pogrzeb o godzinie 5 z rana w mróz i po 
ciemku; to. tóż zebrało się zaledwie trzech znajomych niebosz­
czyka, ażeby mu oddać ostatnią posługę. Ale jakież było zdzi­
wienie tych trzech panów, gdy nazajutrz po pogrzebie otrzymał 
każdy z nich od notaryusza list następującej osnowy: „Szanowny 
Panie! Jako wykonawca ostatniej woli zmarłego pana X- mam 
zaszczyt uwiadomić pana, że odziedziczasz trzecią część jego ma­
jątku. Pan X. pragnął bowiem umyślnie, ażeby pogrzeb jego od­
był się tak rano, by wystawić na próbę przywiązanie swoich 
przyjaciół; i rozporządził przeto, ażeby majątek jego rozdzielony 
został w równych częściach pomiędzy tych, którzy nie lękali się 
ani zimna ani trudu, by zwłoki jego odprowadzić na miejsce wie­
cznego spoczynku. Ponieważ tedy tylko trzy osoby uczyniły za­
dość temu życzeniu, kazałem podzielić całą ruchomą i nierucho­
mą spuściznę nieboszczyka na trzy równe części, i pan możesz 
odebrać część swoję po upływie przepisanego prawem terminu.“ 
— Trzeci nader dziwaczny testament pozostawił pewien lord an­
gielski, który okradany; za życia niemiłosiernie przez swojego in­
tendenta, chciał pomścić się na nim w ten sposób, iż mianował 
go uniwersalnym spadkobiercą wszystkich dóbr swoich, załącza­
jąc jednak do tego rozporządzenia następującą niezmienną klau­
zulę: „Pan N. musi do zarządzania majątkiem, który mu zapisa­
łem, przyjąć ośmiu intendentów, i nie wolno mu nigdy przeglą­
dać ich rachunków, inaczej postrada natychmiast wszystkie swoje 
prawa dziedzictwa. Tym sp sobem pozna on na większy rozmiar 
owę zgryzotę i złość, jakiej mnie nabawiał przez całe życie, gdyż 
będzie musiał patrzeć na to, jak jego majątek przechodzi zwolna 
w ręce rozbójników i oszustów.“ — Jakiś bogaty Portugalczyk, 
który był nadzwyczajnym miłośnikiem ptaków, przeznaczył 80,(!00 
talarów rocznie na to, ażeby ciągle utrzymywano klatkę z naj- 
rzadszemi ptakami na jego grobie. — Zmarły przed dziesięciu 
laty w Ameryce dziwak oświadczył w swoim testamencie, że przy­
czyną wszelkich nieszczęść, jakich doznawał w życiu, była jego 
niepunktualność, i dlatego przeznaczył cały majątek na to, ażeby 
na każdym rogu ulicy jego miasta rodzinnego umieszczono zegar 
i utrzymywano go w porządku. — Inny nakoniec Amerykanin, 
który, dorobiwszy się wielkiego majątku na handlu, wiódł potóm 
życie próżniacze, wyznaczył w swoim testamencie nagrodę w su­
mie 25,OCO dolarów dla kupca w Nowym Jorku, któremuby się 
udało zrbrać w przeć ągu roku 6 najpiękniejszych przekupek 
w swoim sklepie. — Tacy to bywali niegdyś dziwacy; dziś prawie 
nie słychać już o nich. (Strzecha.)

— * Szybkość Jazdy. Po wybudowaniu mostu i wiadu­
ktu pod Runcorn-Gap na kolei żelaznój londyúsko-liverpoolskiéj, 
przeszło 200 mil angielskich długiój, zamiarem jest tamtejszego 
towarzystwa wysyłać pociągi pospieszne, których bieg przewyższać 
będzie znaną dotąd szybkość na kolejach żelaznych. Wspomnio- 
ną przestrzeń pociągi przebiegać będą w godzinach 4 minut 15 
bez żadnego zatrzymania się. Parochód i tender mieć będą od­
powiednie rozmiary i siłę; wagony zaś, połączone jednóm przej­
ściem na sposób amerykański, zaopatrzone będą w bufet i u- 
stępy.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * Drugie pokwitowanie s przedpłaty na Krytyczną 

Gramatykę Języka Polskiego ks Pr. fflalinowskiege (p Dzień. 
Pozn. No. 213)

11. Jan hr. Działyński z Paryża 100 tal.
12. P. Bronisław Skórzewski z Kamieńca pod Ko­

ścianem 4 „
15. Adam hr. Żółtowski z Ujazdu p. Kościanem 5 „
14. P. Antoni Skarżyński (przez pana Dra Boja-

nowskiego) 4 „
15. JKs. kanonik Bonin z Pelplina 5 „
16. JKs. Lic. Władysław Chiżyński z Leszna 5 „
17. P. Andrzej Nieszczotta z Dopi wa p. Stęszewem 4 „
18. Dr. Floryjan Cenova z Bnkówca p. Terespolem 4 „
19. Wna panna Eusse z Bydgoszczy 5 „
20. P. Sylwester Sławski z Komornik pod Po­

znaniem 4 „
21. P. Michał Wolszlegier zlCiężkowa ped Szu­

binem 5 „
22. P. Włodzimierz Breza ze Świątkowa pod Ja-

nówcem 5 „
23. JKs. Dziubek z Łobżenicy 5 „
24. P. Fr. Ponikiewski z Chraplewa p. Kcynią 4 „
25. JKs. Radecki z Szaradowa p. Kcynią 4 „
26. JKs. Jankowski ze Srebrnogóry 4 „
27. JKs. Kuligowsui z Kcjni 4 „
28. Dr. Wicherkiewicz, radzca zdrowia z Kćyni 4 „
29. P. Józef Chodoręski, syndyk kapit. metropol.

z Gniezna 1 „
30. P. Erazm Zabłocki z Tonowa p. Janówcem 4 „
31. JKs. Jan Lewandowski z Lubasza pod Czarn­

kowem 4 „
32. JKs. Połomski Lic. i Prof. z Wąbrzeźna 4 „
33. Dr. Bolewski (p. p. Frydrychowicza) 5 „
34. JKs. delegat Kopal ij. wyżej) 5 ;,
35. Gmina szkólna KośPnka (j. wyżej) 4 „
36. Pan Komierowski z Komierowa p. Sempolną 8 „
37. F. Pradzyński z Wałdowa pod Sempolną 4 „
38. JKs. Królikowski z Wałdowa pod Sempolną: 4 „
29. JKs. Zarzecki ze Sempolnéj 1 „
40. P. Maciej Chłapowski z Czerwonéjwsi p. Krzy-

w.fiiem 8 „
41. JKs. Mans. Wegner z Ponieca 1 „
42. JKs. Wittig, radzca rejencyjny i szkólny

z Opola 5 ,,
43. JKs. Depczyński z Czacza p. Unisławiem 1 „
44. Dr. Fortunat Jagielski prof. z Ostrowa 4 „

Składając pokwitowanie niniejsze, donoszę tym z Szanownych
Czytelników, których ta sprawa bliżój obchodź', że wpłaty dotąd 
uskutecznione pokrywają mniej więcej jednę czwartą część ogóK 
nych kosztów nakładu, a równocześnie zanoszę prośbę do wszyst­
kich lubowników ojczystego języka, żeby rychłóm przystąpieniem 
do przedpłaty zechcieli łaskawie przyspieszyć wykonanie pracy 
już od tak dawna wyczekiwanej z upragnieniem.

W Poznaniu, dnia 7 października 1868.
Dr. Ł. Rzepecki.

Przybyli eo Poznania dnia 9 października.
BAZAR. Kawęczyński z Starogrodu, Żychlińska z Uzarzewa, 

Wolniewicz z familią z Dębicza, Rekowski z Koszut, hr. Miel- 
żyński z Iwna.

HOTEL DU KORD. Mierzyński z Ustaszewa.
OEHMIGA HOTEL FRANCUZKI. Kamkowska * Króle­

stwa Polskiego, Radojewski z Wschowy, W’agener z familią 
z Berlina.

HERW1GA HOTEL RZYMSKI Gajewski z Wolsztyn»; Mielę­

cki z Król. Polskiego, Arndt a Szczecina, Czwalina z familią 
z Pyszczynka.

MYL1USA HOTEL DREZDEŃSKI. Moszczeński z familią z Wia­
trowa, książę Sułkowski z Rydzyny, Szółdrska z Popowa, Ta- 
czAiiowski z ScTlinfli

POD CZARNYM ORŁEM. Rejewski z Sobiesierna, Wittwer 
z Urbanowa.

TILSNERA HOTEL GARNL Dr. Zwolski i Kunowski z Gnie­
zna, Sartori z Szczecina, Lofler i Levy z Berlina, Sallmaan 
z Rumberga.

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ I HANDEL.
— * MĄKA. Berlin, 8 października. Mąka pszenna Nr. 0 

4’/,—*/, tal., Nr. 0 i 1 4’/»—’A, taL; rżana Nr. 0 4—’/« taL, 
Nr. 0 i 1 3*/»—’/» tal. pł, za cent, z miechem.

Poznań, 9 października. Mąka pszenna No. 0 6—6’/« tal. 
No, 0 i 1 5%—’/4 tal,, mąka rżana No. 0 4—4’/« taL, No. 0 
i 1 3’/«—•/, taL płac, za cent bez akcyzy.

Wiailemści giebbwe.
Wi»ł«8s» ?Mkszv«A&eiiiis», 9 października.

Na giełdzie dzisiejszćj nie zawierano interesów, 
del«!» berlińska, 8 października.

Przy słabój tendencyi obrót był zrazu mało ożywiony, oży­
wił się jednak później po znacznćm zniżeniu się kursów.

Walory praskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4'/,%) 97 płac. 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 103’/8 płac. ObL pstwa (41/,) 81‘/i 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (S'/j’/o) 119 płac.

List zastaw.: Zach.-prusk. (8‘/,%) 76’s płac, dto f4%) 
83*/9 płac, dto (4*/,°/») 9O’/4 płac. Pozn. nowe |4%) 8j’/, płac. 
List rent; Pozn. (4%) 88’/, płac. Prusk. (4%) 88% plac.

Walory zagraniczne: Austr. metal. (5%) ŁO płac Poż. 
naród. (5%) 54 płacono. Losy z roku 1654 (4%) 68 żądano 
Losy kredyt z r. 1858 80 płac. Losy z r. 1860 (5%) Zl'/8
płac. Losy z r. 1864 (4°/0) 55 płacono. Poż w srebr. z r. 1864 
(5%) 59'/j płac. Rosyjsk. pożycz, prem. z roku 1864 (5°/0) 117’/« 
płac. Rosyjsk.-polsk-obL skarb. (4%) 67'/8 żąd, Polsk certit 
Lit. A. po 300 złp. (5°/0) 911/, płac, dto cząstki po 500 złp. (4%) 
97*/8 płac- Polsk. listy zast. 3 em. w rs. (4°/0) 66V, płac. Listy 
likw. 56% płac. Włosk. poż (5%) 51’/, płac. Amer. poż. (6%) 
77% płac. Akcye kolei 2elaa. KoL mind. 123'/« płac. GaL-Kar. 
Ludwik 91'/8 płac. Austr. frnc. 148%-—% płac. Warszaw.-wied. 
58% płac. Bank! ltd. Austr. cred. mob. 901/, płacono. Pozn. 
prow. 100 płac. Szląsk. stow. bank. (4%) 116 żąd. CertyŁ 
nip. Hńbnera (4’/,%) 100'/, płac. Hansem. (4%%) 89 płacono. 
Henkel (4’/,%) 90 żąd. Meining. (4’/,%) 86 żąd.

Kurs gotówki l pap. pleń. Frdr. pruski 113’/, płac., lar. 
1121/, płac., suwereny 6. 24% płac., nap. 5. 12 płac , półimper. 
5. 18 płac. doli. 1. 12% płac. Złota w sztabach funt celny 468 
płąc. Srebra funt celny 29. 25 płac. Zagraniczne bank. 99% 
płacono. Austr.-bankn 87% płac. Rosyjsk. banku. 83% płac. — 
Dyskonto bankowe 4.

Pszenica: 2100 funt, w miejscu 63—80 tal.; polska 73 
tA płac.; 2000 funt, ua paździer. 68 żąd., 67% płac, paźdz.-list. 
65 żąd., listop.-grudz. 63, kwiec.-maj 62‘/, tał. płac. Żyto: 2000 
funt w miejscu 54—59 tal.; nowe 57—V, tal. płac.; na paźdz. 
57’/,—%—%, paźdz.-listop. 55—%—%, listop.-grudz. 53, na wio­
snę 51%—*,—% tal. płac. Jęczmień: 1750 funt, mały i wiel­
ki 48—56 tal.; węgierski 50 tal. płacono. Owies: 12<X) funt, 
w miejscu 32—36 tal., galicyjs. 83%, szląski 35, pomorski 35’/,, 
z łęgu nad Wartą 34’, tal. z kolei płac.; na paźdiier. 33%—% 
—%, paździer.-fistop. 33’/,, listop.-grudz. 33 na wiosnę 33 7, tal. 
płac. Groch: 2250 funt, do gotow. 66—72 tal., na paszę 60 
—65 tal. Rzep: 1800 funt. 78—tO tal. Rzepik: 76—78 tal. 
Olćj rzepiowy: 100 funt, w miejscu 9’/, tal. żąd.; na paźdz., 
paźdz.-listop. i Ustop.-grudz. 9%. kwiec.-maj 9% tal. płac. Olej 
lniany: 100 funt, w miejscu 11% tal. płacono. Olej skalny: 
w miejscu 7’/, tal. żąd.; na wrześ.-paźdz. 7 żąd. paźdz.-listop. 
7 płac. 7% tal. żąd. Okowita: 8000% Trał, w miejscu bez 
beczki 18 tal. płac.; na paźdz. 17%-’/, płac., paźdz.-listop. 16% 
—’/„ płac, i żąd. 16'/, płac, listop.-grudz. 16%,—'/j płac., 16%, 
żąd. kwiecień-maj 16’%,—”/,, tal. płacono.

Głlełda wreelawakn, 8 października.
(Adolf Karmiński).

Pszenica stale; pr. 84 funt, biała 75—83—90 sgr., 
żółta 75—80—83 sgr., piękne gatuuki nad not.; pr 2000 funt, 
na bież, miesiąc 65 tal. żądano. Żvto: trzyma się dobrze; 
pr. 84 funt, w miejscu szląskie C4- 69—72 sgr.. najpiękniejsze 
nad not. płc.; 2000 funt, na bież, miesiąc 52% tal. płac, i żąd., 
paźdz.-listop. 50% tal. rłac., listop.-grudz. 50 tal. pic., kwiec.- 
maj 49—7,—49 tal. płac. Jęczmień: żądany; pr. 74 funt, 
w miejscu żółty 54—60 sgr., jasny 61—63 sgr.. biały 64 65 sgr., 
najpiękniejszy nad not. płac.; 2000 funt, na bieżący miesiąc 58 
tal. żąd. Owies: trzyma się; pr. 50 funt, w miejscu szląski 39 
—41 sgr., galicyjski 36—38 sgr., 2000 funt, na bież, miesiąc 
52 tal., kwiec.-maj 52 taL iąd. Groch: , brót mał . ; pr. 90 
funt, do gotowania 68—72 sgr., na paszę 62—67 sgr Wyka: 
więcej ofiarowana; pr. 90 funt. 58—65 sgr. Bób: ofiarowany; 
pr. 10funt. 82—94 sgr. Łubin: zaniedbany, pr. 90 funt. — Ko­
niczyna: przy mąłym obrocie stale; pr. 100 funt. b'ała 14’/, 
—15’,-18’/—22 tal., czerwona »0—13’/,-1,’/, -15% tal. 
Tymotka: bez obrotu; 7—8 tal. Siemię konopne: więcej 
ofiarowane; pr. 60 funt, brutto 62—66 sgr. Nasiona olejne: 
stale; pr. 150 funk brutto: Rzep zimowy: 168—176—1S6 
sgr. Rzepik zimowy: 166—172—174 sgr., najpiękniejszy nad 
not. pr. 2000 funt, na bież, miesiąc 86 tal. żąd. Olej rze­
piowy: stale; pr. 100 funt, w miejscu 9’/, tal. żąd., na bie­
żący miesiąc 97, tal. płac., paźd.-listop. 9’/, tal. płc., listop.-grud. 
9%, tal. płc., grud.-stycz. 9'/, tal. płc. i żąd., kwiec.-mąj 9’/j, tal. 
płac. Kuchy rzepiowe: słabiej; pr. 100 funt, w miejscu 59 — 
62 sgr. Okowita: pr. 100 kwart 5 80% Trail, w miejscu 
16* , tal. płac., ’/, żąd., na bież, miesiąc 16',—’/, tal. plac., 
paźdz.-listop. 15% tal. płac., list.-grud. 15% tal. płac, i żąd., 
kwiec.-maj 15% tal. płac., 16 tal. żąd. Urzędowy kurs: Au»tr. 
bank. 87'/,—% tal. płac. Rosyjsko-polskie 83’/, — ’/, tal. płac.

Nadesłano.
Błogo skutkująca Revaleselire p. du Barry ma cenną tę 

zasługę, że bez pomocy lekarstwa usuwa ni atpliwie wszystkie 
choroby z żołądka, gardła, płuc, nerwów, nerek, błony śluzowej, 
pęcherza i krwi, że odnawia krew a osłabionemu ciału i umysłowi 
młodych i starych ludzi nowych dodaje sił.

Cytujemy kilka z tysiąca przypadków, które oparły się 
wszelkiej medycynie. — Szczęśliwa kuracya Jego Świątobliwości 
Papieża przez Revalescibre du Barry po dwudziestoletniem bez- 
skutecznem używaniu lekarstw. Rzym, dnia 21 lipca 1866. Zdro 
wie Papieża jest znakomite, mianowicie od czasu, jak wstrzymuje 
się od wszelkich lekarstw, któremi go uleczyć chciano, i odkąd 
używa wyłącznie prawie wybornej Rtvalesclfcre dn Barry, która 
nadzwyczaj korzystnie nań działała. Zaręczają, że Jego Świąto 
bliwość przy każdym obiedzie spożywa jej talerz pełny i że do­
brodziejstw jój nachwalić się nie może. (Korespondencya z Ga­
zette du Midi). — No. 52,081: Marszałek dworu hr. Plusków 
wyleczony został od zastarzałej niestrawności.— No. 58,418: Mar­
grabina de Brehan od 71etnich cierpień wątroby i nerwów, wychu­
dnięcia, bezsenności, hysteryi, melancholii i osłabienia. — No. 
50,416: Hr. Stuart de Decies, senator, od złój strawności, cierpień 
na wątroby i nerwy, spszmy i kurcze. — No. 49,842: Pani Marya 
Joly od pięćdziesięcioletnich obstrukcji, niestrawności, astmy, 
wymiotów, spazmów, kurczy i bezsenności. — No. 46,270: J. Ro­
berts od suchot z kaszlem, wyrzucania krwi, womitów, obstrukcji 
i nocnego pocenia się, przeciw czemu przez 25 lat daremnie uży­
wał lekarstw i w łóżku leżał. — No. 53,S60: panna Gallard, od 
suchot, na które według lekarzy w 1S55 r. w dwóch miesiącach 
miała umrzeć, a dzisiaj jeszcze żyje.

70,000 świadectw kuracyi, które oparły się wszelkićj me­
dycynie, pomiędzy niemi Jego Świątobliwości Papieża, marszałka 
dworu hr. Rluskowa, margrabiny de Brehan, hrabiny Castle Stuart, 
dr. dr. Wurzer, Stein, Angelstein, Shorland, Ure, Harvey itd. itd., 
których kopie bezpłatnie i franko na żądanie. Mąkę tę posila­
jącą sprowadzać można przez wszystkie apteki lub za zaliczką 
od Barry dn Barry 1 Sp., Wiedeń, Freiung No. 6, III piętro' 
Przez używanie jej oszczędza się pięćdziesiąt razy wydatek za in­
ne środki a żywi lepiej niż najlepsze mięso. ’ (5242.)

Cenny ten środek pożywny sprzedaje się w puszkach bla­
szanych z pieczęcią Barty dn Barry 1 Sp. wraz z przepisem u- 
życia. — Ceny: pół funta flor. 1 50, 1 funt flor. 2 50, 2 funty 
flor. 4 75, 5 funt flor. 10, 12 funt. flor. 20 i 24 funt. flor. 37, 60. 
— Dn Barry proszek czekoladowy z Revalescióre dla piersi, żo­
łądka i nerwów: w puszkach na 12 iliżanek flor. 1 50, na 24 fi, 
liżanek H. 2 50, na 48 filiżanek fi. 4 75, na 2SS filiżanek fl. 29 
na 576 filiżanek flor. 37 50. To jest tyle, co 6 grajcarów za fi­
liżankę.

Sprowadzać go można przez Barry dn Barry 1 Sp., Wie­
deń, Freiung 6, dalej przez pana Franciszka Wilhelma i Sp., 
A. Pflanzert następ., przez aptekarzj/ dr. Girtler, Freiung 7 
i „pod Murzyne.11 “ Tuchlauben 27 w Wiedniu; w Pradze przez 
J- Fttrst, w Peszcie przez J. v. Frenk, w Preszburgu przez 
F. Pistory, w Celowcu przez Birnbacher, jako tói przez 
wszystkie apteki



Pablicität!
Dnia 7 b. m. zakończyła swój 

żywot doczesny Wari» himtófea 
we Woli pod Kłeckiem. Eksporta- 
cya zwłok odbędzie się do Kłecka 
w niedzielę o godzinie 5, pogrzeb 
w poniedziałek o godzinie 10. O 
czem donosi w smutku pogrążone 

16156] Rodzeństwo.

Sprzedaż konieczna
Król. Sąd powiatowy w f leszewie.

Wydział I.
Pleszew, dnia 16 maja 1863,

Dobra rycerskie Wasnuszewice w powie­
cie Pleszewskim położone, do Ur. Waiława 
Koszutskiego należące, przez ziemstwo o 
szacowane na ÓS,000 tal. wedle taksy, mo­
gącej być przejrzaną wraz z wykazem hi­
potecznym i warunkami w registraturze, ma 
ja być
dnia 20 stycznia 1869. przed południem 

o godzinie 11.
w miejscu zwykłem posiedzeń sądowych 
sprzedane.

Wierzyciele, którzy względem pretensyi 
realnej z księgi wieczystej nie wynikającej 
z pieniędzy kupna za-poko enia poszukują 
winni się z należytościami swen i do sąuu 
subhastacyjnego zgłosić.

Niewiadomych z miejsca pobytu wierzycie­
li realnych, kupców Hermana Sachs, Ferdy 
nanda Weyl, Juliusza i Szymona Lasch, da­
wniej w Poznaniu, zapozywa się publicznie

Wir empfehlen unser Institut dem in- 
serirenden Publikum zur Hebert rit- 
sriniK von loaertlons-Auf- 
triieen Jeden l oif^irses und 
führen nachstehend die hierdurch er­
wachsenden Vortheile zur gefälligen 
Berücks chtigung an.

Diireli die uns von säinnit- 
liclsect KeltuusS-Cxoeililio- 
ne» KÜuellsiwt seatellten Con­
ti itioiien sind wir in den Stand ge­
setzt, die uns überwiesenen Aufträge 
unter folgenden billigen Bedingungen 
auszuführen:

1 Wir berechnen nur die Oriffl- 
nMl-Zeileai-Prelor. 2) Porto oder 
Spesen werden nicht belastet. 3) Bei 
grösseren und wiederholten Aufträgen 
etkts>>reebc*»irier Itabalt. — 
Speclal-Contrakte mit besonders 
günstigen Bedingungen bei Ueber- 
tragang des gesammten Insertiens- 
wesens 4) Belege werden in al­
len Fällen für Jede« Inserat von uns 
geliefert. 5) Eine einmalige Ab- 
srhrlfk das Inserats genügt auch bei 
Aufgabe für tu eh re re Xellun- 
«en. 6) Ungesäumte Realisation am 
Tage der Auftragertheilung. 7) l’e- 
hrrsetztiugeii in alle Sprachen 
werden koatenfrei ausgeführt. 8) 
B*o»ti*ii-Anarbtäge werden be­
reitwilligst auf Wunsch vorerst auf­
gestellt. 9, Corrrapundens fran- 
ro gegen Iraitcn.

Unser ut uester und correete- 
ster

W Środsie jest kamienica wrai zz 
pięknym ogrodem, w środku miasta położona, 
pod bardzo korzystnemi warunkami do naby­
cia, bliższe wiadomości zostaną udzielone w 
miejscu. |6187J.

Loterya.
Odnowienie losów do 4 klasy 138 loteryi 

uskutecznione być musi wedle planu pod u- 
tratą prawa aż do 13 października rb. do 6 
godz. wieczorem. Poznań, 7 paździor. 1S68.

Pr. Bielefeld,
16147) Król, główny kolektor loteryjny.

Skład mój obawia
znajduje się [61S3]

przy fliwwej ulicy No. 3.
F. Starczewski.

Wielki wybór najnowszych
Strojów zimowych

po umiarkowanych cenach poleca [6176].

A. Ićurcka9
ul. Wodna No. 2.

na termin. (3730)
insertiODS-Kalender

Kilku studentów mogę jeszcze przyjąć na 
stancyą Kiliński.

[6143-] Wrocławska uh No. 16.

Rządica gospodarciy iyciy sobie obo­
wiązki każdój chwili przyjąć. Poste restante 
BHJ. Poznań. [61221

Brzytwy Aukcva.
ypuklo ostrzone, pod gwarancyą dobroci 

No. 111', t.l., No. 2 l’/4 taL jako też uzna­
ne swe jako wyborne

cirns&e pasy do ostrzenia
(czworoboczne), przy użyciu których ostrze­
nie brzytw zunełnie’je;t zbytecznem, No. 1 
1 /, tal , No. 2 l1/« tal.

Mydło do golenia
czyniące włosy brody miękkiemi i nie schną- 
ce, szt. 7'/, i 5 sgr.

sztucz. aparaty do ostrzenia,
na których każdy wyszczerbiony nóż stołowy, 
do rozbierania i scyzoryk w minucie może 
być wyostrzony, poleca fabryka (5805).

O. kKimiiier9
Berlin, Behrenstr. 16.

W Poznaniu, skład u A. Hlug. Wro­
cławska ul. 3.

Z polecenia król, sądu powiatowego sprze­
dawać będę najwięcej dającemu w ponie­
działek dnia 12 października wlokalu au­
kcyjnym przy Magazynowej ul. No. 1, o 12 
godzinie: rozmaite Sko y itd., wieki

kamień marmurowy, poprze­
dnio od 9 godziny: przedmioty ze 
srebra ■ zlot», jako to: ¿wie. »’nil.i 
puhary, ruklrrnUzkl, złote 
zegarki, łańeusshl, brosze, 
plerśeiotskl itd., jako też futra dla 
panów i dam, mufy, kołnierze, 

¡6103

Dla koszykarzy.
Dom. Obiezierze pod 0)^ 

nikami ma na sprzedaż znacf 
partyą witek koszyka( 
skieh. (5850)

¡Dla cierpiącyc]

itd.
król, komisarz aukcyj.

Mieszkam przy ulicy 
Wilbełmowskiej No. 
24, I. piętro.

T«

iiazcła Toruńska

W konkursie nad majątkiem kupca Her­
manna Siatschke, w Poznaniu zamieszkałe­
go, z pretensyami się jeszcze zgłosili:
1. Kupiec Franciszek Dieckmann, właści­

ciel handlu pod firmą Seidlitz & Dieck 
mann w Szczecinie w ilości 327 tal. 15 sgr.

2. Wdowa Henrietta Eiehhelz w Poznaniu
w ilości 27 tal. 15 sgr. (6165)
Termin do rozpoznania tych pretensyi na

dzień 17 pa: dz ¿mika r. b c godzinie 10 
z rana i rzed komisarzem podpisanym wy­
znaczonym zo.-tal, o czem wierzyciele, któ­
rzy pretensye swe już zameldowali, się u- 
wiadomiają.

Poznań, 30 września 1868. r.
Kiólewski sąd powiatowy

Komisarz konkursu
dnebler.

Verzeichniss sämmtlicher Zeitungen und 
Zeitschriften mit genauer Angabe der 
Auflagen und sonstigen für die Inseren­
ten wichtigen Notizen steht gratis 
zu Diensten.

Sachse & Co.
Xettungs-.A tc »oneen-Exp.

in Leipzig.
dlialbandluaigrii in:

Bern — Stuügart—Cassel
Annaliinc von Insera­

ten für die: Allgemeinen 
Anaeigen Brr „bartenlau- 
be“ Auflage »50,000Exemgil.

w czwartym kwartale r. b. dokończy DziadLunia Bolesła- 
wity, następnie ogłosi powieści:

Nic nowego przez Wilhońską,
Po bnrzy Elpidona.

Nabyła nadto prawo oddruku powieści Władysł. Łozińskiego p. t.
Żółty Generał.

Liczne telegramy polityczne i handlowe. Cena na pocztach 
pruskich kwartalnie

1 tai. 12 |2 sgr»
<3raasfcta Toruńska uzyska a w miesiącu 

b. r. rozporządzeniem c. k. ministerstwa handlu
debit pocztowy w Anstryi, 

gdzie rocznie kosztuje z stemplem i prowizją pocztową 
złr. €2 cnt.

wrześniu

1O

Wmu ks. proboszczowi OsłoWS leniu w 
Chojnicy szczere „Bóg zapłać‘ za mowę, któ­
rą powiediiał nad grobem śp. Józefa Tomas. 

[6186 . Rodzina zmarłego.

On cherche une Bonne Française ou 
Suisse pour des enfants. S’adresser à Czem­
piń R. S. poste restante. (6177j.

On désiere une bonne Suisse ou Française
de bons certifi* ats pour un garçon de 5 ans

Z powodu przypadającego w Poznania dn. 
15 paźdz. rb. posiedzenia Zarządu Central. 
Tow. gospod. posiedzenie m'.es’ęszne Tow. 
rolniczego śreinskiego odbędzie się dopiero 
«8. 5 iiatupada rb. [61S1].

S’adresser
Czempiń.

a Mad. T. T. poste restante 
[610U-J

Magazyn garderoby dla panów
Czterema porami roku,pod Zamk. ul. S.

zaopatrzony w materye nientiee^ie, franrnxkie i angielskie

sezon jesienny i zimowy, poleca się do
akuratnego wykonania wszystki.h przesianych mu zleceń i przyrzeka przy

(r

dentysta. (6164) 
domu zastać mnieW

można: 
przedpołudn. od 9—’/21, 
popołudniu od 2—\25.

Dnia Ki b. m. świeże tiszbl z kapustą.
[6170j W".

Wiel. Rycerska ulica No. 10.

0. Wittbolz,
Berlin.

Zimmerstrasse 51. [61051
Spécialités : Machiny do 
prania i wyżdżymania 
każdego rodzaju, machiny do 
maglowania, wagi sto­
łowe, wagi decymaine. 

Hawę paloną "po 
‘ ‘ 11fi4, 15 »gr. z.ii funt poleca

Towarzystwo politechniczne
Walne zebranie.

W sobotę, dnia 1O paź­
dziernika, wieczorem o 8, 
w osobnym pokoju restauracyi p. 
S c b w e r z e n z a, przy placu Dzia­
łowym. (6166)

Niauesyrielka, Polka, posiadająca ję­
zyk francuski, niemiecki i muzykę życzj 
przyjąć miejsce zaraz. Bliższa wiadomość 
p. adr. Bł. Bi. poste rest. Mogilno. [6161]

Nauczycielka, Polka, posiadająca język 
francuzki, niemiecki i muzykę poszukuje
miejsca do pierwszych początków.

Bliżej można się dowiedzieć w ekspedycyi 
Dziem.ika pod N. N- (tol2-ij

Rządsca, Polak, poszukuje korzystnej po 
sady. Łaskawe oflerty przyjmuje franco 
C. B. poste rest. Gniezno. " (.5994)

teuacli trwałą 1 rlrganeaą robotę. 

Poznań, Zamkowa ml. 3. C. Schulz.
tanirb
[6168]

[6092.] T. Lnziński.
Zakład llograSczny

M. Jaroczyńskiego
[5184]

przeniesiony został na «1. Strrrlerfcą W®. 35, naprzeciwko Szkoły realnój, o czóm 
ma zaszczyt zawiadomić Szanownych panów interesentów i o ich dalsze względy upraszać.

Na żądanie poświadczam panu Xo»>«>
U«!,»!«-leniu, który u mnie był guwer­
nerem przez miesięcy 14 do dnia dzisiejszego 
do moich dwóch chłopców, ie tenże przez 
cały przeciąg czasu tego nietylko dokładał 
starania, aby chłopcy jak najlepsze robili 10- 
stępy w naukach, ale ciągle dzieci dozorował, 
juk najlepiej się z niemi obchodził i w ogóle 
me dał najmniejszego powoau do niezado- 
wclnienia. Oddala się jedynie z powodu te­
go, że chłoi cy chcą rozpocząć lekcye muzyki, 
której psn Nowakowski nie udziela.

X* Stempuchowo, d. 30 września 1S68.^
[6159;. ,an —Moszczoński-
Mieszkam przy placu Sapieźyćsklm No. 4.

Julian Lewandowski
[G0G5-J rzecznik i notaryusz._______ _

hommeUn jeune homme de la Suisse 
française, porteur d’excellentes 
recommandations, désire une place 
de précepteur. W. ï?rey- 
IHOlîd, prof, de française, Wei- 
denstrasse 31, Breslau, voudra 
bien donner les reinsegnements 
demandés. (6169)

On désire une bonne Suisse 
on Française munie de bons certificats 
pour un garçon de 7 ans & une 
fille de 6. S’adresser à Mad.
A. T. Obrzyeko poste 
restante. (6153)

W Gostyniu zawakuje od przyszłego No­
wego Ri ku posada organisty przy ko­
ściele Parnym. Reflektujący na to miejsce 
- inni się zgłosić osob ście do rządzcy ko­
ścioła, i dostawić od dotychczasowego swego 
proboszcza świadectwo swej zdatności i kon- 
duity. Nadmienia się, że s..ma gra na or­
ganach i śpiew nie wystarcza: potrzebna tu 
obszerniejsza znajomość muzyki. (6158)

Ks. Kadecki,
Proboszcz.

Gespedynl, młoda obeznana dobrze w go­
spodarstwie, z dobremi świadectwami poszu­
kuje miejsca i to zaraz. Dowiedzieć się mo­
żna u w Środzie w domu pana Pieczyńskie­
go mularza. (6172J

Gospodyni, wdowa, obeznana dobrze z go­
spodarstwem wraz z kuchnią, z dobremi świa­
dectwami poszukuje miejsca i to zaraz. Do­
wiedzieć się można tu w Środzie w domu 
pana Hetzyńsalego, mularza. (6173|

Prusy «marzy przyjmuje i na żądanie 
udziela pomocy w naukach gimnazyalnych

[6148]
Paten, 

ntne». glwm z w Ostrowie.
FaBieuki, uczęszczające tutaj na pen- 

syonaty, znajdą stancyą, stoi i staranną opie­
kę wraz z korepetycyami i lekcyami muzy w i 
jako też nauczanie robótek damskich za bar­
dzo umiarkowaną cenę. Bliższa wiadomość 
w I iurzc zleceń p. ł*. JMoiińsitiego. 
Wlekło Garbaty 1 róg nlicy WizjsUlch 
hw.No-ł8b.____ ____ (6110). _

3 ►tuiict ,tówt od 12 do 15 roku przyj 
mie się na stół i stancją w bli2kosci gim 
tazjum. Gdzie? dowiedzieć się można w cu 
kierni A. Sspinjtirra, przy poczcie.

V6171)
P«i>jo»i»t dla gimnazjastów wskaże 

Fan J. R. ZnpaÓSai w księgarni. (5871)
U'0 Française désire donner dans cette Staneya i stel dla dwóch studentów 

langue ces h çons privées. (S’adr. au bureau.) na I piętrze blisko gimnazyum i realnej 
• ¡6128| ifzkoły, gdzie jest fortepian, przjtém pomoc

—tt—■---- i7----7f—y—T, 'naukowa, bliższa wiadomość u pana Btotte-Une dem istila française, bien élevée, dé-prote’8ora_ F , eifi7
siie se placer aussitôt que possible dans une 
honnête famille ci mme pu mère bonne ou 
dame de tompagnie. S’adresser à Madame 
oe ermcfeld, Breslau, Teichstrasse No. 
2.0 lettres francs. (6174)

Księgarnia i’upaiib les« przywodz 
na pamięć szanownej publiczności dzieła Bo 
lesłaWity, z których mjnowsze są: 

Bezimienna 2 tal.
Racnunki z roku 1867. 6 tal. 

polecając:

[6167 j.

Lwa piękne pokoje
K n:<-iilaB>i ,u>> bez u.rtilk »ą na- 
iy * li miast gray JRoô^firiiéj ult« 
cy A®. « tiw wy najęcia. Istiższr 
»z.czce<ily iikelHtsMslta ullru
A®. 38. _____ [6145]

fcart-na prawidła leśnictwa 1 tal.
Binka uwagi gospod. — 4 części l’/j ta 
b. e cla o owczarstwie % tal. 
Chłapowski. Rolnictwo 2 tal. 
c irard tn_o gnojach. 123 tal.
Księgarnia

w Poznaniu 
poleca :

I. iiotkn
odebrała na

(5748)
yierzisacli.-

skład główny i

Pamiętnik
czynnności wojskowych

jenerała

Lna Henryka Bą.bro’®"skiegc

od
Wojska polskiego

bitwy pod Lipskiem 1813 
skreślony przez naocznego świadka. 

Cena 10 sgr.

r..

Mieszkam oot; d na ngu Wleltlih Gar- 
bar iuti y V szystaich sulętjch Nr o. 4hb 
w domu kupca Krajna. .[6091 j

K. ftLoIinski,
utrzjmujący biuro zleci ń.

Przeniósłszy mieszkanie moje na ni. Fry- 
derjRowsuą No. 21 obok biura telegraficz­
nego, polecam się nadal względom Szanow­
nej Publiczności. ¡6I0OJ.

J ewasiriski,_tapicer.^
odMieszkam od 1 października 

1868 przy ulicy "Wilhelmowskiej 
Nro. 26. ,(£021)

J. R. Goniaftowski,
irńwiec damski naprzeciw poczty.

Bilard
prawie nowy wiąz z przjLaieżjtościami z fa- 
urjki Wahsuera w Wrocławiu jest tanio do 
sprzedania przy %ilhelmt>W5kiÓJ Ul. 23.

[6175j.

Maurycy Eichborn i Sp.
Iryd. IMcclimanii.

Interes spedycyjny, komisyjny i incasso. 
Szeroka ul. Ao. *12, 

Dominikańska ul. So. 2. [60421

Dla wygody naszych odbiorców 
sprzedajemy w dwóch naszych skła­
dach pobocznych: przy Półwiej- 

iój ulicy — w domu dr. Nie- 
szczotty — od dnia 5 hm. po­
cząwszy, i przy Fryderykowskiej 
ulicy — w domu Giinthera, od 15 
bm. począwszy, fabrykaty nasze 
młyńskie od 1 funt, począwszy 

wyżej po cenach centnarowych, 
od 12 '/2 funt, bezpłatnie do domu.

Poznań, w paźdz. 1868. (5940)

J. Kratochwill.
Wielkie losowanie pieniędzy

gwarantowane przez państwo a przez rząd król, pruski potwierdzone podaje 
tylko wygrane w gotówce. Numera niewygrywaiące nie ciągną się. 

Początek dn. 13 paifedLz., koniec dn. S9 pazdz. 1868. 
Do tego ciągnienia głównego w którem wygrane po tal.

100,600. względ. 60.000, 40 000,20.000,10.000. 8000 
6000, .5000, 4000 itd. itd,

niezawodnie będą ciągnione, sprzednjemy
za 52 talary cały los, 
za 26 „ pól losu,
za 13 „ ćwierć losu,
za 6 tal. 75 sgr. ósemkę losu.

Poczta podejmuje się przesyłki pieniędzy przez zaliczkę, pieniądze mogą 
także być ściągnięte przez postforszus.

Ponieważ pojyt o losy do tego ulubionego ciągnienia głównego bar­
dzo znowu będzie wielki, przeto uprasza się o rychłe zgłoszenia się przy do­
daniu pieniędzy do forytowanći bezustannie przez szczęście firmy

Uarol Henr. Tlilel9
Frankfurt n. Alenem.

Urzędowe wykazy ciągnień franko i bezpłatnie. (5997),

Sér szwajcarski, holen­
derski, parmezaćski, ei- 
damski, chester, ziełko- 
wy, śmietankowy i new- 
szateiski poleca] [6163]

T. Luziński.
Dobrze odleżałe cygara

tysiąc od 10 do 60 tal. polecam po cenach 
tanich "W.

16149] Wrocławska ul. 37.

Świeży astrachański

kiiuior
poleca (6178)

J. N-. Leitgeber.

dalsza handlu papieru
lecbiéj No 25.

WyprzedażJ. Jarorajushlrgo kontynuje się teraz przy ulicy Strze- 
[6185J

Petroleum
w dobrym gatunku, kwartę po 4’/, sgr. poleca

W. Koszutski,
Wrocławskiej ulicy No. 37[61501 przy

Zielonogórskie winogrona
na knr.icyą i do jedzenia,

w roku bieżącym wyborne, funt brutto po 2!/i sgr-, 12 funtów wraz z opakowaniem 
1 taL rozs\łam za frankowanem przesianiem pieniędzy. [5l84j

Fudwik $tcriB9 ZieTonogóra w Szl.

Zielonogórskie winogrona
s«r. w»Iłjrznie «|ialt.ovianlR, mybleruue owoce,

lo końca października.

Giislaw 8andcr w Zielonogórze
flint S< ozsy

|57i[57S0J

w Szląsku.

Astrach, ka­
wior, elbl. mino­
gi, sardynki w o- 
liwie, śledzie opie­
kane, łososia i wę­
gorza wędzonego
poleca |61G2]

T. Luziński.
Aukcya tryków.

Tegoroczna aukcja dwuletnich Rsmfcouiłletów czy­
stej krwi odbędzie się w czw artek, dnia 22 paź- 

Hohendorfie, o godzinie
krwi

dziernika 1868
w południe.

Hohendorf leży l’/2 mili od Malborga, 
dniój, ’/f, mili od Sztumu, stacji poeztovej.

Hohendorf p. Sztum, w październiku 1868.

Kyginunt Elonimirski.

w 12

dworca kolei wscho- 
(6152)

Kakżadera i aedookand Ludwika Werabacka w Possania.

Mydło szczecińskie
suche, fuut po 5 sgr., przy odbiorze 10 fun­
tów po 4’/- sgr. połcia

W. lAOHZTltslii,
[6151] Wrocławska ul. 37.

A'aJIrpaz»

węgle kamienne
miary w kopnltiiarh 
wprost r. dworca
przed dom lub na skład

dostawia według
używanej, 
àolrl franko 
spedytor

Kudoif Rabsilber
[6129] w Poznaniu.

Pomyślne rezultaty, jakie osięguię. I 
to przez użycie
hrzHituiirgo Irharshlecol
tranu wątrobianego

Karola Raschinaj
Berlin,

Spandauerstr. 29, i lekarskie uzna-1 
nla, jakie przemawiają za tym zna. I 
komitym fabrykatem, są powodem! 
do dalszego polecenia tego czystego! 
produktu naturalnego. Tran ten wą. I 
trobiany smakuje przyjemnie, słód.I 
kawo, a dzieci chętnie go piją. Spro-I 
wadzać go można ze znanych skla | 
dów lub wprost od [5745J.

Ksróla Baschin,
Berlin, Spandauerstr. 29 I

DUDHEMOROIDY,».
nawet zastarzałe, można bardzo prędko idać 
leczyć przez użycie pomady p. ROYR, m _ . 

cej własność roztwarzania i rozpędzani A(
Cena bardzo przystępna.

Papier elektro - magnetycz ”
p. ROYR leczy renmatyzmy,“boleści ki 
łów, sparaliżowanie, jak również kafi 
irytacje piersi i ntcz ó eddechowj

Skład główny w Paryżu przy ulicy
Marcina 225 — we Lwowie w aptece p. I 
tra Mikolascha — w Warszawie w skład inic 
materyałów aptecznych p. Gallego — w K ¡ki 
kowie w aptece p. Bruno Miczyńskiego , 
w Peznanin w aptece dra HanM 7 
wlezą. (3307)

u Izie

Ogłoszenia gospodarskie itd.
Dwóch pisarzy 

Spodarczych znajdzie 
sce zaraz lub od 1 stycznia r 
w Dominium lYTroczeii 
Kempno. Tylko dobre rekom$ 
dacye się uwzględniają. (6120
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Dom. Obiezierze ma na sprąB
daż 500 kóp długi M 
trzciny. (5848

Biegły ostro tiuli*, obeznany z ws„. 
kiemi gałęziami swego zawodu, Polak, ża 
ty, szuka umieszczenia. Zgłosić się do oj 
dnik- hrzjżaiioMHbiega, Dubr je 
pod Ostroroalem.

w poi

(615gt

Świeże
kuchy lniane 

irzepiowe *
poleca w wybornym towarze

rafinery«, oleju
I Adolfa AscU9

¡6160) ul. Zamkowa 5.

iia

Sł!
Dom. Obiezierze pod Obd^n 

nikami ma na sprzedaż 20a 11
tucznych skopow i 10 ftć 
tucznych hrakow. [5bsręc 

por 
Ul 
w ii

W dom. Gttbci w anie 
wiecie górowskim (Guhratoj 

istacya kolei Bojanowo są i tyr 
roku bieżącym od 20 bm. oryginał 
I ryki negretti do sprzedania, pje- 
chodzące z sławnćj owczarni Gresse 
Meklemburgii. _____________ (6182

Sprzedaż trykóu“

Wielki transport
U rów 

I c I c I ą t 
z łęgu nadnote-

okiego sprowadzę w poniedziałek 12 
r. b. pociągiem rannym do Keilera lioti

(6155) J. Hlakow. ¡sjg
handlarz bydła,

Doniesienie teatralne,
W piątek 9 października. Z nowemi tlfli 

koracyami. Ha r<nretl«e (Fauaj 0eń 
Wielka opera w 5 aktach Gounoda.

W sobotę 10 października. Wie KL. 
ber. Tragedya w 5 akiach Fr. Schidrle 
Karl, p. Neumann. Franz, p. Rbode. Aifciy 
lie panna Heller, itd. [618sjiny

Jer 
]wo 

V0i 

Itćż

Sala w ogrodzie Indory
Dziś w piątek, dnia 9 i w sobotę dnia 

października
Koncert i przedsUwieni|sl
Wystąpienie towarzystwa gimnastyków, fil, 

skoczków i tancerzy dj rektora p. Rostre
Cena wnijścia 2‘/a sgr. Bilety familijne )te 

3 osoby 5 sgr. po;
Początek o godzinie 7. )jtj.

[6179] Jtemil

Teatr amatorskiiki

av Chełmnie.
W niedzielę 11 b. m. na sali rzymski« « r:

hotelu odegrają aniatorowie Itometłyti zre
Korzeniowskiego «tą 

tnDwaj mężowie, ze:
wii
katprzyczśm aitysta-baletnik pan Borat 

NareepnAsitl z dziećmi ¡swemi odtańcji)0, 
3 tańce przed 3 po przedstawieniu.

Początek o godzinie 7.
Cena biletu 5 Sgr. Dochód obraca 

na cel dobroczynne.
P. K. Szozepaóstl nadmienia przytć ;0£ 

że 13 b. m rozpoczyna w Chełmnie dru;. 
półkursu swojej nauki tańca. [6l5tpu
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